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Dla pokoju
nań narzuca ten swoisty jubi­
leusz...

Bo nie ma przecież rodziny, któ 
ra by w jakiś sposób, w jakiejś 
formie nie doznała przemian pod 
dotknięciem tych dziesięciu lat. 
Dla jednej było to przejście z wa 

•ląoetj się, gnijącej rudery do prze 
itronnego, suchego i jasnego mie­
szkania. Dla innej — był to dy­
plom inżynierski syna. Dla innej 
jeszcze — Krzyż Zasługi na pier­

ogi ojca — robociarza, czy książka 
w rękach matki, która niedawno 
jeszcze podpisywała się krzyżyka 
mi.

Nie ma w kraju województwa, 
w którym nie zabłysłyby światła 
nowych fabryk —r znamion rosną 
cej siły gospodarczej Polski. Nie 
ma w kroju powiatu, w którym 
by nie powstały nowe domy mie­
szkalne, nowe szkoły, nowe- szpi­
tale, żłobki, nowe kina i kluby — 
znamiona lepszego, radośniejszego 
bytu, wyższego poziomu życia na­
rodu.

Gęstniejący las kominów fa­
brycznych, zaorywane ugory, za­
pełnione klasy szkolne i aule uni 
wersyteckie mówią prawdę o roz­
kwicie naszego kraju; prawdę, że

naszą wolę

Co to znaczy dziś walczyć o po­
kój? Jaką taktykę dziś obieramy 
na polskim przyczółku światowe­
go bezpieczeństwa?

Tę, którą stosujemy cd począt­
ku istnienia Polski Ludowej: tak­
tykę pracy, taktykę codziennego, 
ofiarnego trudu nad tworzeniem 
wszechstronnej siły naszej ojczyz 
ny. Tę samą taktykę, ale stoso­
waną lepiej, sprężyściej, skutecz­
niej.

Ozy to potrafimy?
Potrafimy. Jest. bowiem w na- 

^ ^ ^ v, szym narodzie siła wielka i nie-
kań z naszymi najdroższymi, wra! zawodna: siła jedności _moralno- 
camy myślą do lat przeszłych j politycznej, łaj jedności, która 
Ale już po to tylko, by uświado-l5 Studnia oomosła tak piękne 
mić sobie mocno i jasno, że nic | zwycięstwo. I me ostatnie to jej
•' nikomu z tego naszego awansu zwycięstwo.

TEST. ESMY

państw przodujących, 
państw — nosicieli idei postępu 
i pokoju, państw silnych gospo­
darczo i politycznie, że Polska, 
niegdyś kraj ubogiego przemysłu 
stała się eksporterem maszyn i u- 
rządzeń fabrycznych do krajów 
tak wysoko uprzemysłowionych, 
jak Francja i W. Brytania; że 
Poldka, niegdyś kraj o zastrasza­
jącej liczbie analfabetów, dziś 
każdemu dziecku daje miejsce w 
szkole.

W radości uścisków, powitań, 
długo wyczekiwanych spot-

esobistego i narodowego 
pozwolimy uszczknąć.

Są siły, agresywne i wsteczne, 
które czają się do skoku napast­
niczego na naszą niepodległość, 
na nasze zdobycze. Jasna świa­
domość wartości tego, co mogli­
byśmy utracić, a jednocześnie 
świadomość skutków, jakie ściąg­
nęłoby na naród polski i na całą 
ludzkość uzbrojenie hitlerowskich 
zbrodniarzy wojenych, nacelowu- 
je naszą uwagę, nasze siły — ma-

An9 feäürc deputowany francuski
nie pipiri i@z zastrzeżeń

układów paryskich
PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu nocnym % 21 na 22 bm. i w 

ciągu dnia 22 bm. toczyła się dalsza debata w sprawie ratyfikacji 
układów paryskich.

Przeraef śeie lutes fitóa
Przemawiający m. in. w dyskusji 

socjalista Jules Mech stanowczo 
odrzucił postawioną tezę o „agre­
sywności;' Związku Radzieckiego, 
podkreśla jąc że Związek Radziecki 
pochłonięty jest pokojowym bu­
downictwem i produkcją towa­
rów powszechnego użytku i że w 
ostatnim roku znacznie zreduko 
wał swój budżet wojskowy.

Stwierdził on, że uchwała 
Zgromadzenia Narodowego w 
sprawie układów paryskich wy w 
rze głęboki wpływ na sytuację
międzynarodową. Moch przeciw-1 radykalny b. premier
stawił się argumentowi, jakoby riCj| J
Ameryka mogła uzbroić ponow­
nie Niemcy zachodnie bez zgody 
Francji. Określił on ten argu-

Niemcy zachodnie wyekwipują bardzo 
szybko swoje dywizje i jeżeli Francja 
zechce uniknąć ich prze w 2 d militar­
nej — będzie musiała zwiększyć swe 
wydatki wojskową. Co się tyczy poro­
zumienia w sprawie Zagłębia Saary,; i.,j„j Hnhrei wolito — stwierdza Paul Reynaud — nie] miliony lUura aoDiej «u) 
rozwiązuje ono problemu, ponieważ 
„Niemcy i Francja interpretują to po. 
rozumienie w odmienny sposób".

Pomimo tych i różnych innych za­
strzeżeń. mówca powiedział w konklu 
zji. że „skoro, jak się zdaje, nie ma 
zastępczego rozwiązania“ — nie bę­
dzie głosował przeciwko układom pa­
ryskim.

Wielka mowa Oaladlera
Na trybunę wszedł następnie

ment jako część kampanii mają­
cej wprowadzić w błąd łatwewier 
rych deputowanych. W tym miej 
scu przeciwko wypowiedziom Mo 
cha zaprotestował z ław rządo­
wych premier Mendes-France.

Dalej Mech jako przedstawiciel 
Francji w Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ porunzył problem broni atomo­
wej i sprawę rozbrojenia. Zwrócił on 
uwagę na groźne konsekwencje, jakie 
miałby wybuch wojny atomowej. Wy­
starczyłoby — przestrzegał mówca — 
15 bomb wodorowych, aby spowodo

Daladier. Zapowiedział on na 
wstępie, że nie będzie głosował 
za układami paryskimi. W przesz 
ło godzinnym przemówieniu Dala 
dier wyraża obawę, że ratyfikacja 
tych układów pogłębi rozbicie Eu 
ropy. Niepokoi go również ukła* 
w sprawie Zagłębia Saary. W Bun 
destagu Adenauer oznajmił, że Za 
głębie Saary jest terytorium nie-’ 
mieckim, i zażądał arbitrażu An­
glii i USA.

spokojni. Tamci 
uwijają się, krzątają nad 

przywróceniem do życia Wehr­
machtu. My codziennie, dobudo- 
wujemy cegłę do siły gospodar­
czej, a więc i obronnej naszej 
ojczyzny.

Tamci potrząsają bombą atomo 
wą. My rozwijamy nie tylko ma­
terialną, ale moralną siłę naszego 
narodu. Codziennie, w radio, na 
łamach pism dyskutujemy o wy­
chowaniu młodzieży, o obyczajach 
i moralności, kruszymy kopie 
o dobrą książkę, o dobry film,

I taka jest atmosfera w całym 
obozie pokoju. Z napięciem śledzi 
my przebieg debat paryskich. Ale 
jednocześnie wraz z narodem ra­
dzieckim z niecierpliwością chwy 
tamy gazetę, by przeczytać, co po 
wiedziano na odbywającym się 
w Moskwie zjeździe pisarzy.

Jesteśmy spokojni. Bo nie jesteś 
my osamotnieni. Ci, którzy są 
z nami, reprezentują nie tylko si 
łę materialną, siłę nie mniejszą 
i nie gorszą niż pobrzękujący bn 
nią agresorzy, reprezentują oni 
ponadto idee najpiękniejsze i na 
szlachetniejsze, idee, pozyskując 

'■ pozy­
skujące i te ńaaody, których rzą­
dy usiłują zepchnąć ludzkość na 
drogę awantur wojennych.

* • *

UMILKŁY świdry i młoty. Za­
trzymały się w świątecznym 

bezruchu transmisje. Zaprzestały 
swego tańca wrzeciona. W halach 
fabrycznych, na placach budowy, 
w biurach rozsiadła się odświęt­
na cisza.

Kraj odpoczywa — a z nim je 
go budowniczowie, by z nową siłą 
z nową pasją wrócić do przerwa­
nego trudu.

Do trudu dla pokoju

auy --------
wać zagładę całej ludności Francji. Mówca niepokoi się, że Niemcy s;a- 
Zdar.iem Mocha rozwój nowoczesnej chodnle zdołaj a uniknąć kontroli naci 
techniki wojennej czyni właściwie a- swoimi zbrojeniami. Układy paryskie 
nachronizrnem układy paryskie jakOj przewiduj4 półmilionowy armię 
środek zapewnienia bezpieczeństwa 
Jedyną

Rząd Adenauera przedstawiał mocarstwom zachodnim
świadaitsie fałszywe dane

by uzyskać ich zgodę na rcmilitaryzację
Rewelacyjne oświadczenie kierownika bońskiego wywiadu

prawdziwa gwarancja bezpie­
czeństwa — powiedział Moch — może 
być powszechne i Kontrolowane roz­
brojenie Należy więc kontynuować wy 
siłkl podjęte w tym kierunku na te­
renie ONZ. Ludzkość stoi przed wy­
borem — rozbrojenie albo zagłada.

fremier nie nsoie ukryć 
zlenerwmifa

Następnie przemawiał Mendes- 
France.

Korespondent Associated Press 
podaje, że premier francuski nie 
mógł ukryć swego zaniepokojenia 
a powodu licznych zastrzeżeń, ja­
kie wysunęli również jego zwo­
lennicy. Premiera irytowała 
perspektywa, że wielu z deputo­
wanych prawicowych, jeśli nawet 
nie będzie głosowało przeciw u- 
kładom, może powstrzymać się od 
głosu. Mówca nalegał na to, by 
Zgromadzenie ratyfikowało ukła­
dy paryskie możliwie największą 
liczbą głosów. „Oświadczam z ca 
łą powagą — mówił Mendes- 
France — że uchwala powzięta 
niewielką większością Zgroma­
dzenia Narodowego miałaby w 
najbliższej przyszłości to samo 
znaczenie co odrzucenie ukła- 
dów‘ł.

Paul Reynaud m wifzl
rezwi^iaiiia

Faul Reynaud, pełniący obecnie 
funkcję przewodniczącego Komisji Bu 
dżetowej, oświadcza, że „układy pary- 
fkle daja hegemonię polityczną Angli- 
* hegemonię militarna Niemcom za-

W| BERLIN (PAP). Do demokraty
Niemczech zachodnich, złożoną z u cznego sektora Berlina przeszedł 
dywizji Czy jednak w rzeczywistości % Berpna zachodniego b. kierów 

ffisęssu,«» «"»*■ wywtad<nvc^g» 
tac. że nawet Hitler zadowolił się na!„urzędu Blanka — Friedrich 
początku armią w sile 360 tysięcy lu- Heinz oraz b. kierownik zachód 
dzi- . nio-berłińskiej służby wywiado-

„Wybrano na remihtaryzację wczej „urzędu Blanka“ — Jakub 
Niemiec — stwierdził na zak°o- Kolb. Zwrócili się oni do władz 
czanie Daladier — właśnie chwilę % prośbą o udzielenie łm
gdy Rosja wysuwa pojednawcze prawa azyiu } stwierdzili, że nie 
propozycje. Nie będziemy moglizgadzają się z ostatnimi posunię 
głosować za ratyfikacją, jeżeli nie ^am^ politycznymi Adenauera o-

raz obawiają się, że wskutek to 
go mogą być narażeni na prześlą 

, ! dowania.
Oeiiala trwa ; Władze NRD udzieliły azylu

luau w «o ju-----------a-c* w |
wyrazi się zgody na uprzednie roi, 
kowania ze wrschodem“.

nym moim zadaniem było zorganizo- dziecklch sił zbrojnych w Niemczech 
Wanię sieci szpiegowskiej na teryto- ulega zmniejszeniu. Denerwowało to 
r«llm NRD dla zbierania wiadomości zwłaszcza generała Heusingera. TaK 
natury wojskowej 1 gospodarczej. >np. w roku 1952 zażądano ode innie 

W toku mej działalności wywiadów,Potwierdzenia wiadomości weuług h 
r7ai stvkalein sie z różnymi kołami kilka dywizji radzie^kicn prz>
współpracowników organizacji Blanka.!było do Turyngii
Dlatego też znam dobrze zarówno pla, ^(c 'n ,'vh P r^v vnfIu^//ihnn tT wiado- r^nrin Ałipnaiipra w dziedzinie re- cłioctnłcb. Gdy sprawdziłem tę wiauc 

kor^etne Dosu- mość i zakomunikowałem, że nie od-

™cn piauow- ]czył. że jest oburzony moim postępo-
Abv przekonać Społeczeństwo waniem i zażądał, aby wiadomości te 

r r. „ zostały w każdym razie potwierdzone.
0 „konieczności remilitaryzu. ji Wówczas przekonałem się. że podobne
1 uzyskać aprobatę mocarstw za zmyślone informacje otrzymały rów- 
chodnich na odbudowę
machtu w Niemczech zachoa- j nałem gl^ że o,rganizacja Gehiena i

służba wywiadowcza „urzędu Blanka" 
świadomie dostarczają mocarstwom za

,, . i Kolbowi, lecą odmówiły tego pra
Jest rzeczą charakterystyczną, wa uemzowi, jako jednemu z u- 

n™trn m«rwszvch uwoch dm Czesfników zamachu w roku 1921że w ciągu pierwszych dwóch dni j
generalnej debaty nie znalazł się^ ówczesnego kanclerza rzeszy 
ani jeden deputowany — również Erzbersera oraz w roku 1922 na 
spośród zwolenników układów ministra spraw zagranicznych re

weimarskiej — Rathe-
nau‘a. * # +

Jakub Kolb złożył przedstawi 
cielowi agencji ADN oświadcze­
nie. w którym stwierdza in. in.:

Od 1950 do 1953 r. byłem klerow- 
!niklem służby wywiadowczej „urzędu 
i Blanka" w Berlinie zachodnim. Gićw-

paryskich — który by ośmielił sic ..... 
wystąpić bez zastrzeżeń w «k™- j„aił.a 
nie remiłitaryzacji Niemiec za­
chodnich. ‘ "

Debata trwa. Do chwili zam­
knięcia numeru nie mieliśmy 
wiadomości o wyniku głosowania 
w sprawie układów paryskich.

«bodirim" Mówca wyraża obawa, że »ów.

Wymowna ilustracja do debaty
w Zgromadzeniu Narodowym

BERT^IN (PAP). ..Deutsche Solda-1 Pismo to utrzymuje, że Alzacja 1 Lo 
tenzeltung", organ b. żołnierzy liitle- taryngia stanowią „beraprzecznie" te­
ro wskich, domaga się^ w numerze ^rud rytorium niemieckie, że od wieków

tom p. ^mlto
od Francji I „europeizacji“ tych tere-lk*.

nich, rząd Adenauera uciekał się 
i ucieka do różnych machinacji.
Ludzie zajmujący odpowiedzial- chodnim fałszywych danych o stanie 

liczebnym radzieckich sił zbrojnychaj uuńtuu ------------- - nczeonym
ne stanowiska W „urzędzie Blan Te zmyślone dane są wykorzystywane 
i „« .u;,,,,, nńi>rl7n żo ładn» nie przez przedstawicieli mocarstw zachód ka dobrze wiedzą, ze zaan., iŁ]„if.h w nrasie. aby zastraszyć narody
bezpieczeństwo nie zagraza ze
wschodu, lecz świadomie wpro­
wadzają opinię publiczną w 
błąd, operując straszakiem „nie 
bezpieczeństwa wschodniego“. 
Dlatego też wiadomości zbierane 
przez organizacje szpiegowskie 
co do stanu liczebnego radziec­
kich oddziałów wojskowych, o-

nich w prasie, aby zastraszyć narody 
państw zachodnio - europejskich i 
przekonać je. że ze wschodu zagraża 
im rzekomo niebezpieczeństwo.

Dzięki tym kłamstwom, rządo­
wi Adenauera udało się uzyskać 
zgodę mocarstw zachodnich na 
utworzenie 12 dywizji. Na podsta 
wie rozmów przeprowadzonych 
ze współpracownikami służby wy

n , Rian- wiadowczej „urzędu Blanka“ prze
trzymywane przez -urz^d. | konalem się, że te 12 dywizji uwata” od oddziału zachodu,o-^ ia pienvszy krok
lińskiego były fałszowane. Ten do OJjbudowy Wehrmachtu w

Niemczech zachodnich.
Jest wiele podstaw do przypu-

stan liczebny podawano jako zna 
cznie wyższy i w takiej formie j
przekazywano te informacje rzą | szczerl}aj ze koła rządowe i woj 
dowi Adenauera, który, z kole | ^nniI Niumidn Taohnłiniph Tfl.mii 
przedstawiał je mocarstwom za

Przemysł okrętowy
wykonał

roczny plan
23 bm. zameldował o pełnym 

wykonaniu planu na br. Central 
ny Zarząd Przemysłu Okrętowe­
go. Godny podkreślenia jest fakt, 
iż przemysł okrętowy zrealizo­
wał zadania planowe piątego ro­
ku planu 6-letniego w pełnym 
asortymencie.

Również 23 bm. zameldowała 
o wykonaniu planu we wszyst­
kich wskaźnikach załoga Stocz­
ni Gdańskiej — największego 
kładu przemysłu okrętowego.

Śluby będą odziete 
w niedzielę i święta

WARSZAWA (PAP). Wielu oby 
wateli wyraża życzenie umożli­
wienia zawierania związków mał 
żeńskich w niedzielę i dni świą­
teczne.

Biorąc pod uwagę słuszne życzę 
nia szerokich rzesz społeczeństwa,
Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych wydało polecenie urzędom 
stanu cywilnego w miastach, by 
poczynając od dnia 1 stycznia 
1S55 roku udzielały ślubów w nio 

! dzielę i dni świąteczne.
# * *

Urzędy stanu cywilnego w m 
' st. Warszawie wprowadają tę za­
sadę w życie począwszy już od 
nadchodzących świąt.

skowe Niemiec zachodnich zamie
------- - . , rzają użyć Wehrmachtu nie tylko
chotaim poderas re.!'0™'"'j™ i przeciwko wschodowi, lecz prze- 
Wio remiłitaryzacji RepubLhi * p« „*nun,rUt
Federalnej.

Ja, jako kierownik służby

jde wszystkim przeciwko zachodo 
j wi. W związku z tym, wznowiona 

wywia- i została działalność wywiadowcza«ja, jaKO łueiuwuiK MUńu.r w.y ----- -— ----------------
dowczej w Berlinie zachodnim niejed- przeciwko Francji, krajom Bene- 
nokrotnie otrzymywałem »ymórkl za jUXU, Włochom, AUStrU 1 JugO- 
to. ze moje zgodne z prawdą, informa' :M), LV IUUJC XSUUUC L 1>1CŁVYU.«%, juimu»* ..
cje stwierdzały, iż stan liczebny ra- Slavic

fS/astępni} numer Dzien­
nika Bałtyckiego & ka­
że się w poniedziałek 
27 bm. o zwykłe* porze.
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rp ŁOŻYŁAM wizytę znajomym, j liście w stanie opłacić takiego 
którzy otrzymali mieszkanie j mieszkania, a dzisiaj rogi wam

— Burżuj skie wygodnictwo, wy 
delikacenie — zawyrokował dy­
rektor administracyjny pewnej! chy do suszenia bielizny, mamy

W nowym domu. Są bardzo zadc I rosną. Powinniście być wdzięczni 
woleni, bo miejsca dużo, dzieci | Polsce Ludowej za to co macie 
mają oddzielny pokój, ale... Właś i nie narzekać, 
nie to ale, które codziennie za­
truwa życie: w kuchni i w łazien 
ce są nieduże okienka wbudowa­
ne „na mur“. Dziwoląga tego nie; instytucji, kiedy pracownicy skar jprawo żądać normalnego dopły- 
można w ogóle ani otworzyć, ani j żyd się, że wytrzymać nie mogą j vvu gazu i wody do mieszkań, ma 
umyć z zewnątrz. Każdy trochę j w biurze w temperaturze 10 stop; my prawo żądać, by dzieci na- 
myślący człowiek zrozumie, jaką;ni. — Za sanacji bez roboty cho-jsze uczyły się w szkołach w co-

dzi pracy, o ich rodziny ,o dziecię Nie ma racji ten ponurak. U- 
Ale to nie znaczy, byśmy nie mierny dobrze odróżnić luksus, 
mieli prawa krytykować, mieć! zbytek od tego, co nam uprasz- 
życzenia, a nawet żądać. |cza i ułatwia życie. Kryształowa

Mamy prawo żądać, by nasze; zastawa — to rzeczywiście jesz- 
mieszkania były coraz wygodniej'cze luksus i możemy się bez niej 
sze, by posiadały spiżarki i stry- obejść, ale odkurzacz, ułatwiają

męką jest praca w takiej kuchni, 
szczególnie latem. Wentylatora 
oczywiście także nie ma.

— Powinniście być zadowoleni 
że w ogóle macie mieszkanie, a 
wy jeszcze grymasicie — usłysze­
li moi znajpmi w odpowiedzi na 
krytykę. — Przed wojną nie by-

(Misza
fe<§> D

24 GRUDNIA 1798 R.
Urodź}! się ADAM MICKIEWICZ,

24 GRUDNIA 1900 R.
Ukazał się w druku pierwszy numer 
ogóhiorosyjskiej, podziemnej gazety 
marksistowskiej „ISKRA“. Gazeta ta, 
Stworzona i wypiastowana przez wiel­
kiego wodza i nauczyciela ludu pracu 
i ąeego — Lenina — odegrała olbrzy­
mia rolę w budownictwie rewolucyj­
nej partii marksistowskiej w Rosji. By­
ła ona ogólnonarodową trybuną dema 
Bkującą ucisk i samowolę klas rządzą 
cycli carskiej Rosji. Była świetnym 
kolektywnym organizatorem, propagan 
dystą i agitatorem.

24 GRUDNIA 1901 R. 
urodztł się ALEKSANDER FADIEJEW, 
Jeden z najwybitniejszych współczes­
nych pisarzy radzieckich, znany dzia­
łacz społeczno - polityczny, niestru­
dzony bojownik o pokój na całym 
swiecie. Jego powieść „Młoda Gwar­
dia“ Jest Jednym z najgłośniejszych 
dzieł powojennej literatury radziec­
kiej i została odznaczona nagrodą 
Stalina.

25 GRUDNIA 1872 R.
Urodziła się RÓŻA LUKSEMBURG, 
Wielka bojowniczka o sprawę rewolu­
cji proletariackiej. „Czerwona Różą" 
nazwała klasa robotnicza swą nieostra 
szoną przewodniczkę. Róża Luksem­
burg, wraz z całą SDKPiL, miała czę­
ściowo błędne poglądy w ważnych spra 
wach strategii i taktyki rewolucyjnej. 
Ale Instynkt rewolucyjny Róży często 
podpowiadał jej — wbrew błędom te­
oretycznymi — słuszną drogę walki. 
Róża Luksemburg była Jednymi z za­
łożycieli i przywódców Komunistycz­
nej Partii Niemiec, jedną z tych, któ­
rzy stall na czele bohaterskiego pow­
stania Spartakusów, rewolucyjnego wy 
stąpienia niemieckiej klasy robotni­
czej.

25 GRUDNIA 1920 R. 
na historycznym kongresie w Tours 
utworzona została z woli większości 
członków byłej partii socjalistycznej—I 
KOMUNISTYCZNA PARTIA FRAN- j 
CJI. Spadkobierczyni najlepszych tra 
dycji francuskiego ruchu robotnicze- j 
go, KPF zrodziła się w walce francu-i 
skiej klasy robotniczej przeciwko pler] 
wszej wojnie światowej, przeciwko im­
perialistom. którzy tę wojnę sprowo-j 
kowali, KPF w ciągu trzydziestu czte-| 
rech lat istnienia stała się —- pod i 
zdecydowanym kierownictwem Mau­
rice Thoreza — wielką partią robot- j 
niczą nowego typu. która prowadzi 
naród francuski do socjalizmu.

25 GRUDNIA 1921 R. 
zmarł WŁODZIMIERZ KOROLENKO, 
klasyk literatury rosyjskiej, który żył 
i tworzył na przełomie XIX i XX 
wieku. Według określenia Gorkiego był j 
cn „człowiekiem o nieustającym pra-' 
gnieniu prawdy, człowiekiem, który do 
głębi serca czuł konieczność wcielania 
tej prawdy w życie“. Twórczość Kckto- 
lenki była ostrym protestem przeciw­
ko samowładztwu, ciemnocie i wyzy­
skowi. Odegrała ona poważną rolę w 
walce narodów Rosji przeciwko obszar 
nikom i kapitalistom.

25 GRUDNIA 1936 R. 
zmarł LEON WYCZÓŁKOWSKI, wy­
bitny malarz polski. Uprawiał on dwie 
dziedziny plastyki: malarstwo 1 gra­
fikę Malował portrety, pejzaże, naj­
chętniej wiejskie oraz tatrzańskie. Zaj 
muje on jedną z czołowych pozycji w 
realistycznym malarstwie polskim XIX 
wieku.

25 GRUDNIA 1294 R. 
zmarł Mestwin II. ostatni książę pc-

dzili, podpierali ściany pośrednie i raz lepszych warunkach. Mamy 
twa pracy, a dzisiaj chcieliby nie [prawo wymagać, by handel uspo 
wiadomo czego. Powinni dzięko- j łeczniony za nasze uczciwie za- 
wać Polsce Ludowej i nie ciskać: pracowane pieniądze dawał nam 
się. j artykuły wysokiej jakości, żeby

— Powinni być zadowoleni, że! zabawki nie pąuły się zaraz po 
dzieci mają opiekę i wyżywienie; wyjściu ze sklepu, żeby koszule 
— myśli zapewne Wydział Oświa! nJe rozłaziły się w szwach, a su­
ty Prezydium MEN w Gdańsku,! Cienki nie kurczyły do połowy 
nieczuły na skargi kierownictwaj P° Pierwszym praniu. Mamy pra- 
1 rodziców dzieci z przedszkola]*0 Pi?i-nować te placówki h-an- 
nr 8. (Należy tak przypuszczać,! cdowe> kńóre pracują pod hasłem
skoro przez kilka miesięcy nie po 
trafił zmusić spółdzielni „Tech­
nika“ do naprawy sufitu w naj­
większej sali). — Za sanacji nie 
mieli przedszkoli, niech dziękują 
Polsce Ludowej i nie wydziwia^
ją-

Do rzrqa
zwaliły śmiertelnik 

ma prawo
OSYC dętologii, panowie. 
Polska Ludowa to nie jest 

dobrotliwa filantrapka, obdarza­
jąca z łaski i litości. Polska Lu­
dowa — to my wszyscy wraz z na 
szą władzą, pod której kierun­
kiem pracujemy, rozbudowuje­
my kraj, wzbogacamy go. I mie­
szkanie i przedszkola i cale bo­
gactwo kraju, to wynik naszej 
pracy, przeznaczony dla nas. Oce­
niamy wysoko osiągnięcia Pol­
ski Ludowej, wdzięczni jesteśmy 
naszym Władziom za troskę o lu-

D'

„klient i tak wszystko kupi“.
'Więcej: mamy prawo żądać, by 
to co kupujemy, było nie tylko 
solidne, ale i estetyczne.

Dętolodzy, szermujący Pol­
ską Ludową, nie rozumieją te 
go, że socjalizm polega nic tyl ] J ąeego, 
ko na społecznym sposobie 
produkcji, ale również na nie 
ustannym wzroście człowie­
ka. Podnoszenie poziomu kul­
turalnego człowieka — to nie 
tylko książka, teatr i kino, a-1 
le także estetycznie urządzo­
ne mieszkanie, przyjemnie na 
kryty stół, ładne ubranie, 
kwiaty w pokoju.

cy sprzątanie pracującej kobie­
cie, pralka elektryczna, maszyn­
ka do obierania jarzyn, nie po­
winna być luksusem. Mamy pra 
wo wyrazić życzenie, aby produ 
kowane były w większej ilości i 
dostępne w cenie.

Nie należy jednak oczekiwać, 
że przyniesie nam to wszystko 
Dziadek Mróz. Podniesienie po­
ziomu życia zależy od nas sa­
mych. Zależy od naszej wytrwa­
łej i coraz lepszej pracy, od osz­
czędności, tępienia wszelkiego 
marnotrawstwa. Mamy możność 
wpływania na sprawy naszych 
miast, wsi i osiedli przez udział 
w pracach komisji rad narodo­
wych, komitetów blokowych, or­
ganizacji. Korzysta jmy szeroko z 
tego prawa w imię podniesienia 
poziomu życia człowieka pracu-

Chcemy Żyć cmz wygodniej i kulturalniej Uchwała Rady Ministrów
w sprawie gospodarki finansowej GRN

WARSZAWA (PAP). Rada Ministrów podjęła uchwałę w spra­
wie określenia zadań gromadzkiej rady narodowej i jej prezydium 
w zakresie gospodarki finansowej.
Jak wynika z tej uchwały, gro 

ma-dzka rada narodowa uchwa­
la na każdy rok budżet swej gro-

rady narodowej, Jej prezydium 1 ko­
misji, na bruki, chodniki l zieleńca, 
na studnie publiczne, hydranty, zbior­
niki przeciwpożarowe i urządzenia wo

rozrywkowe 1

mady, który obejmuje wpływy dociągowo - kanalizacyjne, na ośwlet
i wvdp-tW Mndyarn ip ona wv.ko-!lanie ulic 1 Placow oraz na lnne urz3- 1 wyaaitKl. JNacL-orUje ona W}&0 Idzenia komunalne, na targowiska i
nanie tego budżetu przez jej pre. rzeźnie gromadzkie, na udzielanie po- 
zydium, zatwierdza sprawozdania I mocy ochotniczym strażom pożarnym, 
prezydium z wykonania budżetu. urządzenia go3-
Może również podejmować uchwa sportowe! 
ły w zakresie różnych innych' 
spraw finansowych.

Bardzo ważnym zadaniem gro­
madzkich rad narodowych jest 
zabezpieczanie terminowego wpła 
canta podatku gruntowego i wy­
konania innych finansowych zo­
bowiązań wobec państwa. GRN

Z sum budżetowych GRN pokrywa 
również wydatki na pomieszczenia 1 
obsługę gospodarczą szkół podstawo­
wych, zespołów nauczania, przedszkoli 
i dziecińców, wiejskich, na czynsz za 
mieszkania nauczycieli i kierowników 
świetlic, na świetlice gromadzkie, na 
biblioteki gromadzkie 1 punkty biblio­
teczne oraz na pomieszczenia 1 obsłu- 

gospodarczą żłobków sezonowych. 
, ... i Ponadto GRN może ze swego budżetuczuwa również nad właściwym udzielać doraźnych zapomóg osobom

stosowaniem przepisów o ulgach 
i zwolnieniach od podatku grun­
towego.

Zofia Giedrojć

potrzebującym pomocy społecznej.
Przy gromadzkich radach narodo­

wych działają obywatelskie komisja’' 
podatkowe, są one organem doradczyni 

Jeśli chodzi o budżet gromady, tojracj w sprawach podatkowych, 
na jego dochody składają się m. In.:! Osobna uchwała Rady Mini* 
wpływy z majątku, zakładów 1 urzą-1 , , 7flWiern nrzenisv w <mrawie- dzeń gospodarczych gromady: opłaty i StTow zawiera_ Prz P1 ^ 
targowe i za świadczone usługi, udział opracowywania, uchwalania, za- 
w dochodach budżetu centralnego. ] twierdzania i wykonywania bud- 

budżetu gromady finansowane są A o-rm-narł utrzymanie gromadzkiej zetów gromad.Z
wydatki:

Nie polegajmy 
na Dziadku Mrozie

^BYTKOW się wam zaeheie- 
11 — krzyknie jakiś ponu

Anglia może ulec zagładzie w ciągu pierwszych 30 godzin wojny 
Sprawa amerykańskich bomb atomowych

na angielskich lotniskach
Mzi niepokój pcslów w Izbie Gali

LONDYN (PAP). Prasa podaje, że posłowie labourzystowscy 
rak — jesteśmy jeszcze za biedni zażądali w Izbie Gmin rewizji porozumienia z 1948 r., w myśl 
na to, by pozwalać sobie na luk którego USA mają prawo posiadania baz lotniczych w Anglii.
susy.
ku.

Jesteśmy ciągle na dorob-

A;:e! Ministerstwa Leśnictwa 
do prezydiów rad narodowych 

w sprawie wywózki drewna
dowych, do nowoobranych prezydiów padkU wojny zostanie w szerokim

Sprawa ta poruszona została w związku z tym, że samoloty ame 
rykańskie, stacjonujące w Anglii zaopatrzone są w bomby ato­
mowe.

W ewlązku z koniecznością przy­
spieszenia wywózki drewna Minister­
stwo Leśnictwa zwraca się z apelem 
do prezydiów powiatowych rad naro-

Marynarze
Żeglugi Przybrzeżnej

wykonali roczny plan
Marynarze i pracownicy lą­

dowi Polskiej Żeglugi Przy­
brzeżnej w Gdańsku wraz z 
ekspozyturą w Szczecinie wy­
konali roczny plan przewozów 
pasażerskich na 14 dni przed 
terminem.

Do 17 bm. roczny plan prze 
wozu pasażerów wykonany zo 
stał w 109,1 proc., a w milach 
w 112,9 proc.

Do przedterminowego wyko 
nania planu rocznego przy czy 
niiy się walnie załogi m/s 
„Wanda“, m/s „Grażyna“, s/s 
„Zofia“, m's „Jaś“, m/s „Jolan 
ta“ i m/s „Olimpia“.

Problem ten wysunęła posłanka la- wyjaśnień W tej sprawie, lecz 
bourzystowska B. Castle. Oświadczyła I • +cov, a ,,r
ona, że w ubiegłym tygodniu sesja Ra nii® pragnie tego uczynię w toi 
dy Paktu Północno - Atlantyckiego po mie odpowiedzi na dodatkowe py 
twierdziła fakt, że plany wojskowe te tanie.
go bloku oparte sa na przesłance, iż Labourzysta Emrys Hughes oświad- 
w przyszłej wojnie zostanie automa- czyi według doniesień dziennika
tycznie użyta bron atomowa Oznacza „Manchester Guardian“ z 21 grudnia 
to — podkreśliła mówczyni, że w wy- Anglia może ulec zniszczeniu w cią-

gromadzkich rad narodowych oraz do Pafl^u wo-*r!y zostanie w szerokim za- gU pierwszych 30 godzin ewentualnej grom a uzit.cn raa naruaowycn o.az ao kresie zastosowana bron atomowa ImL pnrUrraśm mi nnrnsmmipn'p aktywu wiejskiego, aby sprawę wy- »mervkarWkiP lotnictwo stratę- .w°Jny- foukresin on ze porozumienie
wózki drewna potraktowano jako pil- Ee ^nakluface s e w Aneii U- pozwa-lające stan°™ Zjednoczonym na ne i ważne zadanie, od wykonania któ SdnlSS ten fakf'oraz zJSę sy- :^eÄla
rego zależy terminowa dostawa drew- tuacJi Jaka zaszła po podpisaniu po- XT byJzreÄwano to porozS-

rozumlenia z 1948 roku. proszę pre-img 
mlera o wyjaśnienie, czy Istnieją pla-

rego zależy terminowa dostawa drew 
na na potrzeby różnych dziedzin na 
szej gospodarki.

Jednocześnie Ministerstwo Leśnictwa ny utworzenia mechanizmu konsulta- j Churchill odpowiedział: „Nie
ityi n n 1Irn i a ón Trmr/orMr nrAnu niuruob . . . _____ _ • ___i «______ a _ _? . __komunikuje, że wozańy prócz dużych tywnego między zainteresowanymi! sądźcie, Że problemy te nie. są

kucia wozów oraz skóry do naprawy nipoy całkowita kontrolę polityczną? 
uprzęzy. Niezależnie od tego wozacy _ zapytała Castle 
mogą nabyć określone Ilości drewna
SÄh“! Churchill odpowiedział, że mógł
drobnicy opałowej. |by udzielić Izibie Gmin pewnych

Chuligan — morderca
ska^aiiy na śmierć

rozumie, że ludzie mają prawo ocze­
kiwać podjęcia przez rząd jakichś 
środków, by położyć kres zabijaniu 
ludzi z powietrza?

Agencja Reutera podaje: 
Odpowiadając na pytania w 

Izbie Gmin Churchill oświadczył 
21 grudnia, że rząd angielski na 
dal uznaje porozumienie angiel- 
sko-amerykąńskie z 1948 r. w 
sprawie wykorzystania przez 
USA baz lotniczych na teryto­
rium Anglii.

OśulaiD zenie min. Edena
LONDYN (PAP) Minister spraw za-. 

granicznych Wielkiej Brytanii Antho­
ny Eden złożył w Izbie Gmin oświad­
czenie w związku z zakończeniem W 
Paryżu obrad sesji rady bloku pół­
nocno - atlantyckiego.

W kętach politycznych podkreś 
łają, że minister Eden złożył to 
oświadczenie z powodu głębokie­
go niezadowolenia parlamentu 
i społeczeństwa brytyjskiego, w 
związku z istnieniem w Anglii 
baz amerykańskich dla samolo­
tów przeznaczonych do bombar­
dowań atomowych. Eden nie 

. , , , wspomniał o porozumieniu brytyj
Kilku posłow labourzystow- sko.amerykańskim z 1948 roku.

badań. Wydaje mi się, że jest to 
problem zaprzątający umysły od 
powiedzialnych przedstawicieli 
obu stron Izby. Powszechnie wia 
domo, jaka jest sytuacja, lecz 
nie łatwo zadecydować, w jaki 
sposób można ją poprawić lub 
zlikwidować“.

skich poruszyło 20 bm. w Izbie 
Gmin sprawę dotyczącą skutków 
doświadczalnych eksplozji ato-WARSZAWA (PAP). 22 bm. Sąd Wo j niały chuligan, wracając z Warszawy, 

jewódzki dla woj. warszawskiego na w stanie nietrzeźwym, wysiadł na stajRiOWych,
sesji wyjazdowej w Tłuszczu rozpa-'cji Jastrzębia Łąka. Na peronie bez] Labourzysta Collins zapytał: czy w
trzył sprawę notorycznego chuligana- 
bandyty, ró-letniągo Romana Króla, 
zamieszkałego we wsi Mościska pow. 
Wołomin.

Król, grasując na trasie linii kole­
jowej Warszawa — Tłuszcz prowoko­
wał po pijanemu częste awantury i 
bijatyki, za co był już uprzednio dwu 
krotnie karany więzieniem po 8 mie­
sięcy. Kary te jednak nie miały nań 
żadnego wpływu.

W dniu 12 października br. zwyrod-

żadnych powodów napadł na zupełnie j związku z coraz liczniejszymi dowo 
sobie nieznanego Edwarda Cioka, mie darni szkodliwego wpływu ekspery- 
szkańca Wyszkowa. Znęcając się nad mentów z bombami wodorowymi na 
Ciokiem Król zadał mu tak ciężkie ludzi, zwierzęta i rośliny, minister 
obrażenia, że Ciok przewieziony do spraw zagranicznych nie zaproponuje 
szpitala zmarł, nie odzyskawszy przy- zainteresowanym państwom podjęcia 
tomnośei. Edward Ciok pozostawił żo-] kroków w celu zakazu prób z tymi 
nę i 2-letnie dziecko. i bombami?

Sąd po szczegółowym rozoatrzeniu i Po odmownej odpowiedzi udzielonej 
sprawy, skazał Romana Króla na naj-, Przez wiceministra spraw zagranicz- 
wyższy wymiar kary — karę śmierci. jnycl1 Turtcna Collins oświadczył. Czywiceminister spraw zagranicznych me

dotyczącym tych baz, lecz całe je 
go przemówienie zmierzało do u- 
sprawiedliwienia przygotowań do 
wojny atomowej, prowadzonych 
na obszarze Wielf.dej Brytanii. 
W tym celu powtórzył on bez­
sensowne twierdzenia o rzeko­
mym „zagrożeniu“ ze .strony 
ZSRR i rozwodził się nad zmacza 
niem broni atomowej, jako środ­
ka mającego rzekomo zapewnić 
bezpieczeństwo Wielkiej Bryta­
nii.

O OKOLENIE wychowane na 
Tuwimie. Określenie takie 

p^?fb?sławem!jest chyba największą nagrodą,morski. Mocą układu z Frzeinys;
Wielkopolskim ODDAŁ POMORZE W,. , . .
jego ręce jako króla polskl'^^3 mo~e spotkać pisarza. Apne 
Wówczas to już po raz drugi Przemy- cięż potężne promieniowanie Tu­

wima nie ogranicza się do jed­
nego czy dwóch pokoleń: słowo

W pierwszą rocznicę śmierci Juliana Tuwima
eław przybywa do Gdańska.

26 GRUDNIA 1825 R. 
ha plac senacki ówczeonej stolicy P o - i p; >q świeci dz^ś i świec m hecGiesil _ PAtPiwhilWh wwwrHi TOTHS*« bWlfcU U,6-‘!5 1 OęUZiSsji — Petersburga, wyszły wojska, któ , ....re powstały przeciwko absolutyzmowi,z równą mocą za poł wieku, tym 
carskiemu. Na ich czele stali pierwsi wszystkim, którzy w wielkiej po- 
rewoiuojoniści rosyjscy spośród szlachi,-. ,ty, nazwani od miesiąca powstania — ezR znajdują ladOcC, pociechę,

KIORE »BI10 GNIEWEM
odpowiedź na własne rozterki.

Przed rokiem odszedł od nas 
klasyk literatury polskiej, duch 
i artysta na miarę Słowackiego i 
Norwida. Czas, ów niezwykły cza 
rodziej, na zdumiewająco krót­
kiej przestrzeni zmienia propor-

DEKABRYSTAMI.
26 GRUDNIA 1893 R. 

urodził się MAO TSE-TUNG, przewód 
nieząey Komunistycznej Partii Chin, 
przewodniczący centralnego rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej. Życie je 
go, wypełnione niezmordowaną pracą, 
trudem nieustannych walk, nacecho­
wane wytrwałością i hartem nieugięte
go rewolucjonisty, a opromienione'cie bezlitośnie» strącą w riół f-ił ostatecznym zwycięstwem — to obraz jc;|e’ Bezlitośnie strąca w aoi lat-
heroicznych walk Komunistycznej Pariszywe gwiazdy, pokrywa niepa- 
tu 1 ludu chińskiego, imię jego wiąże mięcią domniemane wielkości — 
się z tłumionymi przez wieki a reali- , . ...■ - - - lecz zawsze sprzyja prawdziwej

sztuce. Zaledwie 15 lat temu to­
czyły się hałaśliwe spory o pier- 

j wszeństwo wśród „skamandry- 
tów”, niektórzy smutnej pamięci 
znawcy stawiali Tuwima za Le­
choniem czy Wierzyńskim; ata­
kowano go za „biologizm”, „wi­
talizm”, „obcość psychiczną” i 
Bóg wie co jeszcze.

Yi ÓŻ pozostało po tej lawinie 
słów, często obelżywych i

zowanymi obecnie pragnieniami ludu 
chińskiego.

26 GRUDNIA 1898 R.
Maria Curie - Skłodowska i Piotr Cu­
rie ODKRYLI RAD, nieznany uprzed­
nio pierwiastek chemiczny o cennych 
właściwościach leczniczych.

27 GRUDNIA 1939 R. 
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OSÓB W WAWRSE POD WARSZA­
WĄ.

20 milionów Japończyków
podpisała żądania
zakazu broni atomowej

Tuwima. Do Polskiej Akademii 
Literatury wybrano Goetla i Wie 
rzyńskiego — nie wybrano Tu­
wima. Nie. interesowały go zresz­
tą szczególnie akademickie fraki 
i czaka. Jeszcze po wojnie, 
na ankietę „Odrodzenia” „Czy 
wskrzesić PAL” — odpowiedział 
najzwięźlej ze wszystkich: „Spra 
wa ta mnie nie obchodzi...”.

Przed paru laty wielu ludzi 
zdziwiły te słowa — dziś rozu­
miemy je lepiej. Jakże bowiem 
żałośnie wyglądają, nawet z tak 
niewielkiej perspektywy, wszyst 
kie te gierki, zaszczyty, admini­
stracyjne honory — wobelfc genial 
nej poezji Tuwima, jego' utwo­
rów, rzeczy jedynie ważnych w 
życiu pisarza.
AN to przecież dokonał prze- 

wrotu v/ polskim języku po­
etyckim. Jeden z jego pierwszych

na buńczucznych, karzełkowatych 
polemistów Tuwima przetrwały

PEKIN (PAP), Jak donosi radio to-ld°. dzlŚ’ to zaP^wne tylko — OŚ- 
kijskie, przedstawiciele ogóinojapoń- ’ mieszone — w Tuwimowskich sa 
skiego komitetu zbierania podpisów! tyrach. Rembieliński, Piasecki, 
pod apelem domagającym się zakazu U, k- . t
broni atomowej odwiedzili premiera j k»DyszeWSK1... liU len tam J^s^c^e 
rządu japońskiego Hatoyama 1 żako- j było?
munikowali mu, że liczba podpisów Sypały sie nagrody na rozmai-eebranych pod tym apelem wynosi pra ■ ,?* 0 /v
wie 29 milionów, *te miernoty: z reguły omijano

zaplutych? Chyba tylko sypki, i wierszy, opublikowana w 1918 r. 
davmo wystygły popiół. Jeśli imio „Wiosna”, był nagłym wyłama­

niem się z symboliczno - młodo 
polskiej leksyki. W następnych
poezjach coraz częściej pojawia­
ją się przykłady urzekającego sło 
wotwórstwa. Tuwim sprawił, że 
do poezji wtargnęła mowa poto­
czna, wyrażenia świeże, często 
gwarowe, którym dotychczas 
wzbraniano wstępu do literatury.

A równocześnie, gwałtowne od­
nowienie języka i metaforyki szło 
u Tuwima w parze z wiernością 
wobec tradycji świetnych mi­
strzów — Puszkina, Rimbauda, 
Staffa.

Tuwim stworzył nowy, orygi­
nalny gatunek satyry, którego 
założenia i styl żyją po dziś dzień 
w utworach większości przedsta­
wicieli tej gałęzi literatury. 
Wskrzesił sztukę parodii, wielkiej 
groteski („Bal w operze”), na tra 
dycjach tuwimowskich opiera się 
nasz dzisiejszy kabaret, teatr ko­
medii, szopka polityczna.

Obok najczystszej, ukochanej 
przez tysiące ludzi liryki osobi­
stej Tuwima, widzimy w olbrzy­
mim jego dorobku wystąpienia 
polityczne, związane z dramatyc 
nymi wydarzeniami w kraju, 
wiersze wibrujące gniewem i 
wzburzeniem, pisane w najwyż­
szej tonacji uczuciowej. Przypom 
nijmy „Pogrzeb prezydenta Na­
rutowicza” (...krzyż mieliście na 
piersiach, a brauning w kiesze­
ni), „Do prostego człowieka”, 
„Wiersze o państwie” itd.

Na emigracji w Ameryce Po­
łudniowej, w czasie II wojny 
światowej powstaje trzystustro- 
nicowy poemat epicko - dygre-

to, gdyby wyliczyć pozycję po 
pozycji, zajęłoby niejedną szpal­
tę gazety.

Znam człowieka, już niemłode­
go, w którego domu na skromnej 
półce z książkami stoją z brzegu 
— żeby od razu można było tra­
fić — dwa cienkie zeszyciki. To 
pierwszy młodzieńczy zbiorek Tu 
.wimowskich poezji „Czyhanie na 

syjny — „Kwiaty polskie , kt°-.'Boga” —, ^ wybór wierszy, wy­
ry stanowi jak gdyby skąpaną w ^any w CZasie wojny w Moskwie, 
tęsknocie sumę historii i obycza- w ^943 roku. Właściciel mówi, żo 
jów poiskich w pierwszej poło- ■ dla niego od wielu lat —
wie naszego stulecia.. j towarzysze podróży. Myślę, żo
O UCHĘ, kancelaryjne wyliczę- kazcly z nas znalazł w tym, co 
^ nie rozmaitych dzieł Tuwi- Tuwim napisałł takich właśnia 

ma: z zakresu przekładu (3 tomy towarzyszy... 
kongenialnych tłumaczeń z rosyj _ _ TTr,,,T 1 a i
skiego), książki o curiosach lite- ^ lEZLICZENI krytycy zasta-
racklch („Pegaz dgba"), wskrze-^ czym
szenie dziesiątków zapomnianych !, ? . ^ , / . T
poetów polskich XIX wieku, zbio tk™ ziarno’ najgłębsza isto- 
ry „Polskiej noweli fantastycz-| a‘ ,
nej”, świetne komedie muzyczne | M°ze najlepiej odpowiada . na 
i wodewile na kanwie starycnl^0 sam P°e^a) w wierszu napisa- 
librett, artykuły, aforyzmy („Prze!n^m Przed ćwierćwieczem: 
błyski genialności”) — wszystko | STEFAN RYMARZ

Jeżelim, Stwórco, posiadł sloivo, dar twój świetny, 
Spraw, by mi serce bilo gniewem oceanów,
Bym, jalc dawni poeci, prosty i szlachetny,
Wichurą krwi uderzał w możnych i tyranów.

Nie natchnij mnie hymnami, bo nie hymnów trzeba 
Tym, którzy iv zżartej piersi pod brudną koszulą 
Czcze serca noszą, krzycząc za kawałem chicha,
A biegną za orkiestrą, co gra capstrzyk królom.

Lecz słowom mego gniewu daj błysk ostrej stali, 
Brawurę- i fantazję, rym celny i cienki,
Aby ci, w których palnę, prosto w łeb dostali 
Kulą z sześciosirzalowej, błyszczącej piosenki!
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Stoczniowcy
przed II Zjazdem

ZMP

Żgdamy uwolnienia załogi i zwrotu statku!

»Pierworodne dziecko«
gdańskich stoczniowców

Gdy rozmawiałem z nimi na terenie Stoczni Gdańskiej, przypom­
niała mi się inna rozmowa, którą przeprowadziłem przeszło miesiąc te­
mu z kobietami, żonami marynarzy uwięzionych na Taiwanie. Jakaż 
jednak może być wspólna nić, która przypomniała mi opecnie tamte 
rozmowy? Cóż wspólnego mogą mieć gdańscy stoczniowcy z żonami ma 
rynarzy ze statku „Prezydent Gottwald“? Okazuje się jednak, że jest 
pewna wspólna platforma, która łączy myśli i uczucia jednych i dru­
gich.

Ruch współzawodnictwa przed 
II Zjazdem ZMP objął szero­
kie masy młodzieży zakładów 
pracy Wybrzeża. Wśród przo­
dującej młodzieży nie zabra­
kło stoczniowców. Najlepsi ą, 
nich będą reprezentować mlo 
dzież stoczniową na zjeździe.

Wśród przodujących ZMP-o 
wców, którzy -podjęli zobowią 
zania przedzjazdowe, w Stocz 
ni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni znajduje się młodzieżo 
w a brygada im. Młodej Gwar 
dii, która pod kierunkiem swe 
go brygadzisty Jerzego Wod­
niaka buduje „młodzieżowy" 
statek — B-53 22.

Delegatem gdańskich stocz 
niowców na II Zjazd ZMP bę 
dzie przodujący pracownik, ab 
solwent Technikum Budowy 
Okrętów, kierownik produkcji 
w wydziale montażu maszyn 
okrętowych Stoczni Gdańskiej 

Taduesz Ośrodek, którego 
widzimy na zdjęciu w czasie 
kontrolowania maszyny stero 
wej. *

Fot. Z. Kosycarz

Żony i dzieci marynarzy z 
„Gottwalda“ są ciągle myślami 
przy swych mężach i ojcach, u- 
więzionych przez czangkaiszekow 
skich piratów. Walczą o ich szyb 
ki powrót, apelują do sumienia 
narodów całego świata o zwolnię

— Uprowadzenie statku przez 
klikę Czang Kai-szeka oburzyło 
wszystkich stoczniowców — mó­
wi Tadeusz Strużyk. — Najwięcej 
jednak ten akt gwałtu odczuli 
właśnie ci, którzy statek odbudo­
wywali.

me swych najbliższych. j Również Feliks Landzianowski,
A stoczniowcy? Statek „Prezy- j obecny kierownik sekcji techno- 

dent Gottwald", to przecież ich | logicznej wydziału K-4, dobrze 
„dziecko pierworodne“. To właś- pamięta tę pierwszą poważną pra
nie gdańscy stoczniowcy odbudo­
wali w latach 1946/48 przekazany 
im przez polskich ratowników

eę gdańskich stoczniowców. Był 
wówczas kierownikiem ślusami 
okrętowej i bardzo dobrze zna

Pływająca
świetlica

szczecińskich wodniaków
W okresie zimowym zbierają 

się w Szczecinie na zimowisku i ne, jasne pomieszczenia dla zało 
nad Regalicą liczne barki odrzań- gj otrzymały piękne dębowe, je- 
skie: wówczas okres kilku miesię- sionowe i wiązowe meble o szla- 
cy załogi barek i holowników j ehetnych, polerowanych fornie- 
spędzają w jednym miejscu i jest rach. W pomieszczeniach oficer-

wiak statku „Warthe', który jako! wszystkie trudności, jakie napo ty 
„Warta“ a później „Prez. Gott-1 
wald“ pływał do Chin Ludowych.
Była to pierwsza poważniejsza 
praca Stoczni Gdańskiej, nic więc 
dziwnego, że stoczniowcy wytęży 
li wszystkie swe siły, aby ze swe 
go zadania wywiązać się jak naj­
lepiej,

A trudności przy odbudowie 
statku było co niemiara. Brak ry 
sunków konstrukcyjnych wydoby 
tego z morza statku, a przede 
wszystkim brak „wykwalifikowa­
nych pracowników zmuszał kie­
rownictwo robót do poszukiwania I 
nowych, własnych sposobów roz­
wiązywania trudności. Jakże częj 
sto wykonywano na tym statku 
najpierw prace, a potem dopiero 
rysunki!

— „Warta“, dzisiejszy „Gott­
wald“, to była pierwsza, repre­
zentacyjna jednostka wykonana 
w Stoczni Gdańskiej — przypo­
mina sobie te talk odległe już 
dzieje kierownik wydziału stolar­
skiego stoczni Tadeusz Strużyk.
— Polscy stoczniowcy pokazali co 
potrafią. Kiedy statek wrócił ze 
swej pierwszej podróży, członko­
wie jego załogi opowiadali nam, 
że w zagranicznych portach, spe­
cjalnie w portach angielskich, 
nie chciano uwierzyć, że statek 
ten odbudowany został z wraku 
rękoma polskiego stoczniowca.

„Gottwald“ został rzeczywiście 
luksusowo wyposażony.

rządku nad aktami piractwa, u-‘ 
prawianego pod opiekuńczymi 
skrzydłami USA przez Czang 
Kai-szeka — mówi Landzianow­
ski. — Statefa „Prezydent Gott­
wald“ został odbudowany przez 
polskich stoczniowców, dlatego 
protest nasz musi dołączyć się do 
protestów całego społeczeństwa 
polskiego. Musimy doprowadzić 
do uwolnienia statku wraz z za­
łogą i ładunkiem!

R. STANOWSKI Statek „Warta“ (obecnie „Gottwald“) w 
Gdańskiej.

czasie remontu w Stoczni

6 rozbudowę przemysłu poascakzegi
dla stoczni w naszym województwie

FIOZWÓJ naszej produkcji okrętów możliwy stał się dzięki silnemu 
*'rozwojowi przemysłu ciężkiego. Na obecnym etapie tego rozwoju 

zarysowała się jednak wyraźnie dysproporcja miedzy możliwościami pro 
dukcyjnymi stoczni a przystosowaniem do ich potrzeb zaplecza przemy­
słowego, którego zadaniem jest dostarczanie zarówno wyrobów hutni­
czych (blach i profilów- okrętowych w pełnym asortymencie, maszyn i 
urządzeń maszynowych) jak } wszelkiego rodzaju wyposażenia statków 
w osprzęt nawigacyjny, pokładowy, elektrotechniczny, hotelowy, kabi­
nowy. galanterii okrętowej i in. Niedorozwój tego zaplecza staje sie 
„wąskim gardłem“ produkcji stoczni.

Również w rybołówstwie „wąskim gardłem“ staje się słabość zaple­
cza przemysłowego, od którego produkcji uzależnione jest zaopatrzenie 
stoczni remontowych 1 warsztatów remontowych kutrów.

Nasze obecne zaplecze produk­
cyjne przemysłu okrętowego, 
stoczni remontowych i rybołów­
stwa stanowi dziwaczny konglo­
merat zakładów państwowych, 
spółdzielczych i prywatnych, roz­
rzuconych po całym kraju. Dla 
większości tych zakładów produk 
cja dla potrzeb stoczni i rybo­
łówstwa nie stanowi czynności za 
sadniczej, stąd też nie realizują 
one otrzymywanych zamówień 
z dostatecznym zainteresowaniem, 
w ustalonych terminach oraz w

.Warta“ na doku w czasie remontu 
w Stoczni Gdańskiej w 1946 r.

Fot. M. Dobrzykowski

okazja, by dla załóg tych prowa­
dzić właściwą akcję kulturalno- 
oświatową.

By praca ta dała jak najlepsze 
wyniki, przygotowano już na ten 
cel barkę-świetlicę i odpowiednio 
ją wyposażono. Barka ta posiada 
bibliotekę, czytelnię czasopism, 
salę do gier towarzyskich oraz sa 
lę kinową na 1000 osób.

W okresie zimowym będą tu­
taj codziennie organizowane im­
prezy kulturalno-oświatowe z pro 
gramem artystycznym, które w 
pewnej mierze nagrodzą załogom 
okres letni, kiedy pracując na bar 
kach nie mogły brać udziału w 
życiu kulturalnym.

(wl)

skich, pasażerskich i salonach u- 
stawiono meble % mahoniu, orze­
cha i brzozy.

— 8 gatunków drzewa użyliśmy 
przy wyposażeniu tego statku — 
opowiada Tadeusz Strużyk. — 
Praca została wykonana solidnie.
Gdy statek wróoil z pierwszego rej 
su, wyglądał jakby przed chwilą 
opuścił stocznię.

Gdańscy stoczniowcy dobrze wy 
wiązali się z tej pierwszej poważ 
nej pracy. Dzięki takim wyróż­
niającym się pracownikom stolar­
ni jak Jan Dettlaf, Jan Bojanow- 
ski, Feliks Igielski i technik Ed­
mund Bramiński mówili z dumą: 
„Ten statek zbudowaliśmy my, 
gdańscy stoczniowcy!“

kano przy odbudowie „Warty".
— Trudna i mozolna to była 

praca — opowiada Landzianow-i 
ski. — Nie mieliśmy jeszcze wy-; 
kwalifikowanej załogi, brak było1 
materiałów, a statek był porząd-j 

Öbszer- nie zniszczony. Przypominam sobie 
np. że kwadrant ze steru zdejmo­
waliśmy przez trzy doby, tak był 
„przyrośnięty“. Albo na przykład 
sprawa butli do sprężonego po-! 
wietrzą: brakowało nam zawo-j 
iów bezpieczeństwa. Długo musie 
liśmy ich stzukać wśród złomu 
na terenie stoczni zanim udało 
nam się je skompletować. Nie 
zrażaliśmy się jednak przeszkoda 
mi. Dzięki ofiarnej pracy naszych 
mistrzów i robotników, takich jak 
Bekisz czy Robakowski, wykona­
liśmy prace ku zadowoleniu ar­
matora — ówczesnego GAL-u.

— Nie możemy przejść do po-

Najszybszy 
siatek pasażerski
Żeglugi na Wiśle
W dniu 18 bm. odbył prób­

ny rejs nowy statek pasażer­
ski — „F. DZIERŻYŃSKI“.
Statek ten wykonany został w 
ciągu zaledwie trzech miesię 
cy przez załogę warszawskiej 
Stoczni Rzecznej ze zniszczone 
go wraku zatopionej w 1944 
roku „Halki“.

„Dzierżyński" jest jednym 
z największych i najszybszych 
statków rzecznych w kraju. 
Posiada on 80 miejsc sypial­
nych, zaś na rejsy spacerowe 
będzie mógł zabierać blisko 
300 pasażerów. Kabiny stat­
ku, posiadającego tzw. napęd 
łopatkowy, wyposażone zosta­
ły w centralne ogrzewanie.

wysokiej jakości, jaka jest wyma­
gana.

Tak jest w przypadku zakładów 
Zarządu Przemysłu Sprzętu Okrę 
towego, znajdujących się w kilku 
województwach, wyposażonych w 
przestarzały park maszynowy 
i przeciążonych licznymi zamó­
wieniami. Tak jest w szeregu po­
zostałych zakładów joańslwowych. 
spółdzielczych i prywatnych, 
znajdujących się w, Łodzi, Sos­
nowcu, Warszawie, Pruszkowie, 
Będzinie, Gliwicach i wielu in­
nych miejscowościach. Tak jest 
również i w zakładach spółdziel­
czych w naszym województwie, 
takich jak Spółdzielnia „Meta­
lurgia" w Gdańsku - Wrzeszczu, 
produkująca odlewy części za­
miennych do maszyn, ruszty okrę 
towe i płyty, aluminiowe pływaki 
do sieci, tak jest w Nadmorskiej 
Spółdzielni Robót Technicznych 
w Gdyni, produkującej bloki okrę 
lowe, osprzęt okrętowy, osprzęt 
rybacki ocynkowany itp, Spół­
dzielni „Motoremont“ wykonują­
cej usługi galwanizacyjne i in­
nych.

ŁATWO wyobrazić sobie moż­
na trudności, jakie napoły- 

! kają stocznie, zmuszone do koo- J peracji swej produkcji z tak licz- 
I nymi dostawcami, oddalonymi nic 
jednokrotnie znacznie od Wybrze 
ża, łatwo sobie wyobrazić jakie 
trudności napotykają stocznie re­
montowe, okrętowe, rybackie 
i warsztaty naprawcze kutrowe,

Wodniacy szczecińscy przygotowali się do zimy
Ä’ÄÄ.ffiÄ issur-ss- sä
szkodziły w wykonywaniu rejsów i to- poczynili już przygotowania do okre- 
\*.<iry sa przewożone zgodnie z harmo- su zimowego. W porcie szczecińskim nogramem. -------- -

Z historii rybołówstwa (111)

Na wyspie Rugii
HISTORII Słowiańszczyzny 
zachodniej poczesne miejsce 

zajmowali Rano wie, jak zwano 
mieszkańców Rugii — Rany. 

Głównymi zajęciami Ranów by-

Skanii (południowa Szwecja) wy­
wozili z wyspy. Z tego samego 
okresu pochodzi wiadomość, że do 
GryfU (obecnie Greifswald) za­
wijały statki kupców z Danii,

przygotowano dwa zimowiska dla ba­
rek w miejscach dogodnych, posiada­
jących dobrą komunikacje z mia­
stem.

Okres zimowy będzie przeznaczony

ło korsarstwo i rybołówstwo. Norwegii, Szwecji i Szlezwiku dla 
Pierwsze umożliwiała im silna flo\zabrania ładunków śledzi. Oplata 
ta, drugie — dogodne położenie, wywozowa wynosiła w tym czasie 
rozwinięta linia brzegowa, obfi- od jednego wozu Ą denary, a od 
tośó ryb w płytkich zalewach i jednego łasztu 2 solidy. Śledzie 
morzu oraz liczna ludność. W ro- sprzedawane w Gryfii pochodziły 
ku 1170 mieszkańców Rugii liczo- najprawdopodobniej z Rugii, o
no na, około SO.OOO.

Najwięcej wiadomości o rybac­
kiej działalności Ranów zawdzię­
czamy niemieckiemu kronikarzowi 
Helmoldoivi, autorowi „Chronica

czym między innymi świadczyć 
może notatka z roku 1898, mówią­
ca, że jesienią tego roku na Jas- 
mundzie (północna część wyspy) _ v
zjawili się kupcy ze Strzałowa może, że tam właśnie znajdował 

Slav or um“ („Kronika Słowian“), I (Stralsund) i Gryfa celem zakupu jsię niegdyś główny ■ ośrodek rybo- 
żyjącemu w latach 1125 11/7. śledzi. Zarazem jest to najpoz- łowstwa lub handlu śledziowego.
W roku 1168 pisał on o Rugii:\mejsza wiadomość o śledziowym Jest rzeczą ciekawą, że jeszcze 
„...w listopadzie, gdy wiatry gwał [handlu na Rugii. przed pierJszą woj* światową

na Rugii istniały szopy — śolar- 
nie, w których praca wykonywa­
na była bardzo prymitywnie, za­
pewne niewiele się różniąc od sta­
rych metod sprzed wieków, jaki­
mi posługiwali się Ranowie.

O metodach połowów, sieciach i 
łodziach rybackich, jakie używa­
ne były na Rugii w omawianym 
okresie, wiemy niestety, bardzo 
niewiele. Można jednak wnios­
kować, że połowy śledzia upra­
wiano przy pomocy żaków i plaw- 
nic, z tym, że odbywały się one 

kiedy ry- Prawdopodobnie głównie na wo­
dach, oblewających wschodnie 
brzegi wyspy,

A. ROPE LEW SKI

lącą. Osiągnąć to będzie można 
jedynie w sposób wskazany przez 
program wyborczy Woj. Komite

. . . ------- tu Frontu Narodowego, tj. przez
nie tylko na wypoczynek, ale również stwo i VVvhrze>n t. wIpona remonty i szkolenie. W zimowis- Sl"0r2,enle na Wyoize/U, a więc 
kaqh na Regalicy i na Parnicy przygo I W bezpośrednim zapleczu, wyspe- 
towano potrzebne narzędzia i mate- cjalizowanego ośrodka produkcyj 
riały, by załogi we własnym zakresie I npł*.ft n-fAvv uv r„-r,

Około roku 1619 ukazała się ,mo^ przeprowadzać remonty swych i ”ef°>. ktory by. wykonywał p.o- 
mapa Pomorza, tak zwana |jednostek* <"i) dukcję i usługi wyłącznie dla
mapa Lubina. Na mapie tej za- j' 
znaczono na Rugii pięć stacji. Na 
mapie Rugh z roku 1926, opraco­
wanej przez Müllera, widnieje 
tuż na południe od Arkony „Rees- 
ser Vitt“, co oznaczono jako miej­
sce do lądowania (Landungsstel­
le). Miejscowość Vitte na wyspie 
Chycina (Hiddensee) koło Rugii 
stanowi i dziś jeszcze znaczną o- 
sadę rybacką. Ponadto należy 
podkreślić, że współcześnie jedna 
z części północnych rozgałęzionej 
wyspy nosi nazwę Wittów. Być

towniej wieją, wiele się tam śle­
dzi poławia,“. Dalej pisze Hel- 
mold, że właśnie w okresie jesien­
nych wydajnych połowów na Ru- 
gię przybywali kupcy z odległych 
miast, aby nabywać śledzie. Za­
równo za prawo łowienia ryb, jak 
i handlowania nimi, przybysze

Gdy handel śledziowy Ranów 
rozwinął się w większym stopniu, 
kupcy z różnych miast zaczęli na 
wyspie zakładać własne, prouńzo- 
ryczne składy, czy może raczej 
szopy, w których odbywało się so­
lenie ryb oraz pakowanie ich w 
beczki. Stacje takie nazywano w 

składać musieli daniny na rzecz : ówczesnych dokumentach „Vit- 
miejscowego bóstwa — Święto- ten“ lub też „Fitten“. Kiedy zo-
wita.

Z biegiem lat na Rugii rozwi­
nął się znacznie handel śledziem, 
o czym świadczą liczne zapiski i 
dokumenty. I tak tv roku 1225 
książę rugijski Wisław ustanowił

stały one po raz pierwszy założo 
ne i przez kogo — trudno stwier­
dzić. Istniały one w każdym ra­
zie w wieku XIV, a można przy­
puszczać, że urządzano je już w 
wieku XII. Z czasem

Pierwsze nowe statki dla floty handlowej ID
Jak donosi miesięcznik „Schiff-Im, szybkość 13,3 węzłów, nośność 

bautechnik“ (nr 11/54), powsta- 3.000 t. Są one opalane węglem,
jąca flota handlowa NRD otrzy- przy czym obsługa kotłów jest w
mała ostatnio pierwsze dwa nowe! pełni zmechanizowana.
statki. Są to parowce „Rostock‘c‘ Pierwsze rejsy statki te odby-

przemyslu okrętowego, rybołów­
stwa i żeglugi.

W tym zakresie najpilniejszą 
sprawą staje się zorganizowanie 
centralnej odlewni staliwa, żeli­
wa i metali kolorowych, która
by dostarczała materiałów jak 
najwyższej jakości wypróbowa­
nych, , zatestowanych, gotowych 
do natychmiastowego użycia nu 
statkach,

NASTĘPNIE konieczne będzi® 
zorganizowanie kilku zakła­

dów wykonujących produkcję 
określonego asortymentu w ta­
kich zasadniczych grupach jak* 
takielunku okrętowego, sprzę­
tu okrętowego nawigacyjno- 
oświetleniowego . tj. produkcji 
o charakterze precyzyjnym - 
antyimportowym, metalowej ga­
lanterii okrętowej, arma­
tury rurociągów okrętowych 
i zbiorników, wentylacji Okręto­
wej, lin wszelkiego rodzaju, klu­
czy maszynowych i narzędzi oraz 
produkcji różnej — meblarskiej, 
tapicerskiej, artykułów gospodar­
stwa domowego itp.

Sprawą ważną, szczególnie dla 
rybołówstwa staje się ponadto 
zorganizowanie dużego wielobran 
żowego warsztatu nastawionego 
na naprawę sprzętu nawigacyjne­
go, sprzętu optycznego, urządzeń 
elektrotechnicznych oraz regene­
racji części silnikowych. Wreszcie 
konieczną i pilną sprawą jest rów 
nież i rozbudowa istniejącej już 
na Wybrzeżu tlenowni i acetyle- 
nowni, która — jak dotąd — nie 
jest w stanie sprostać występują­
cemu zapotrzebowaniu na te gazy 
techniczne.

SPRAWĄ, o której trzeba my­
śleć w perspektywie lat kil­

kunastu, jest budowa w naszym 
województwie huty żelaza, nasta­
wionej wyłącznie na produkcję 
dla stoczni. Położona nad uregu­
lowaną już wówczas Wisłą, huta. 

których ostateczny efekt pracy za i ro,Iza ju miałaby zapewnio-
leżny jest od niepewnych i nie-|ny bezpośredni dowóz rudy żelaza 
kompletnych dostaw. Szczególnie izza m**rza oraz węgla ze Śląska 
uciążliwy jest brak gwarancji ja- j przyszłym kanałem Odra - Wi- 
kości dostarczanych materiałów, j s,a*
nie poddawanie ich próbom i a-l Wydaje się, że przy odpowied- 
testowaniu przez producenta nim wysiłku i przy akceptacji 
przed dostawą. | , , , , , , . . ...I władz centralnych, dałoby się juz

Usunięcie wyżej wspomnianych! w roku przyszłym dostosować w 
trudności — staje się sprawą pa-; . . . . .szerszym zakresie produkcję nie­

których zakładów miejscowych 
dla potrzeb stoczni i rybołówstwa 
jak np. Nadmorskiej Spółdzielni 
Robót Technicznych, której war­
tość tego rodzaju produkcji sta­
nowi już obecnie prawie 60 proc. 
wartości produkcji globalnej.

A. DANIEWSKI

taryfę, według której pobierane i bołóiostwo śledzion;e na Rugii po­
być miało myto (opłaty celne) od częło upadać, zmniejszała się rów- 
śledzi. które kupcy z Lubeki i ze nież liczba stacji

Sprawy BH? 
w Zakładach im. Migały

i „Wismar", zbudowane przez 
stocznię „Neptun“ w Rosfock na 
podstawie dokumentacji radziec­
kiej.

Długość całkowita tych statków 
wynosi 102,4 m, zanurzenie 6,03

Duże osiągnięcia uzyskała w 
1954 r. służba bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy w Zakładach Tłu­
szczowych im. Migały w Gdyni. 
Świadczy o tym m. in. pełne wy 
korzystanie funduszy na ten cel 
już w jistopadzie br.

Dział bezpieczeństwa ruchu w 
zakładach wprowadził w 1954 r. 
wiele poważnych ulepszeń, mają­
cych na celu zwiększenie bezpie­
czeństwa pracy. Ogółem wykona­
no w tym zakresie 260 różnych 
prac, z których specjalnie wy­
mienić należy ułożenie chodnika 
przy nabrzeżu indyjskim, wykona 
nie daszków przy magazynie od 
strony nabrzeża indyjskiego ochra 
nłających pracowników od de­
szczu w czasie przeładunku, wy­
konanie nowej szatni i umywalni 
dla kobiet, wyłożenie szatni i u- 
mywalni glazurą, umieszczenie 
tablic i napisów ostrzegawczych 

wają w relacjach bałtyckich („Ro itd. Duży wkład pracy dała służ- 
stock“ zawijał m. in, do Gdań- ba BHP w zakresie propagandy 
ska); następnie zostaną one skie- zagadnień związanych z bezpie- 
rowane na linię regularną do por—czeństwem i higieną pracy, 
tów Morza Śródziemnego i Czar- Lucjan Śośnickł
nogo, * (W) korespondent

Na zdjęciu — parowiec „Rostock'
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Komunikacja 
w trójmieście

DyrekcJ» WPK GO podaje do wia­
domości, że komunikacja w dniu 24 
bm. bodzie odbywała *ię normalnie, 
przy zmniejszonej częstotliwości od 
fodz. 19.

W dniu 25 bm. wozy będą kursowały 
normalnie z tym, że do godz. 12 skład 
i ilość wozów będzie zmniejszona.

W dniu 26 bm. komunikacja jak w 
każdą niedzielę. Wozy nocne w okresie 
świątecznym kursują normalnie.

Od dnia 24 bm. na próbę zo­
stanie uruchomiona komunikacja troi 
łeybusowa nocna na trasie: GDYNIA 
— PL. KASZUBSKI — CISOWA,

Odjazd wozów z PI. Kaszubskiego

prawo

do radości i zabawy
,J*rtct, precz od nas smutek 

wszelki
Zapal fajki, staw butelki, 
Niech wesoło z przyjacioly 
Szybko mija czas...“
Te beztroskie, pełne młodzień­

czego żaru słowa filareckiej pio­
senki wyrażają wrodzone ludziom 
pragnienie zdrowej zabawy i rado 

Odjazd wozów Z "cisowej o.io. 1.10,1 ści‘ Pfaf.nieuni® rozrywki po pra-23.40, 0.40, 1.40, 2.40, 3.40.
Odjazd wozó 

2.10, 3.10, 4.10, cy. Nie brak do niej Ochoty i na-

Sklepy i zakłady gastronomiczne
w okresie świąt

Wydział Handlu PWRN poda-lpy detaliczne art, spożywczych 
je do wiadomości, że w dniu 24 oraz zakłady gastronomiczne czyn 
bm., wszystkie sklepy detaliczne ne będą jak w niedzielę, 
art. spożywczych i przemysło- j W dniach 1 stycznia (w sobo- 
wych oraz PDT czynne będą do j tę) oraz 6 stycznia (w czwartek) 
godz. 18-tej. I czynne będą w godzinach ran-

Zakłady Gastronomiczne czyn-! nych sklepy rozprowadzające 
ne będą do godz. 20-tej, a dyżu-J mleko i pieczywo, a zakłady ga 
rująca tj.: „Orbis“ w Gdańsku,j stronomiczne czynne będą jak w
,Grand Ho ter* w Sopocie i „Bał 
tycka“ w Gdyni czynne będą do 
godz. 24-tej.

W dniu 25 bm., wszystkie skle 
py detaliczne oraz zakłady ga­
stronomiczne będą nieczynne, z 
wyjątkiem dyżurujących (do g. 
24) zakładów żywienia zbiorowe 
go (tych samych co 24 bm.).

W dniu 26 bm. wszystkie skle

niedzielę.

Na wczasy 
w Karkonoszach

Zarząd Okręgu PTTK w Gdań 
sku komunikuje, że otrzymał do­
datkowo 40 miejsc wczasowychI pu będzie w przybliżeniu wyglą

szemu pokoleniu, które ma peł­
ne prawo do wesela i wytchnienia 
po godzinach trudu i wysiłku 
przy budowie coraz lepszych, 
wyższych form naszego życia.

Jedną z naj 
bardziej ulu­
bionych i po­
pularnych roz

niesie kilka gatunków do wybo­
ru. Podobnie z winem.

Nazwę lokalu „Pod Godłami

MSGAWKi
Ludzie i... małpki

Małpki w Zoo oliwskim (para 
rezusów i para makako) bardzo 
przychylnie ustosunkowały się do 
zamieszkania pod jednym dachem 

Trójmiasta“ na życzenie klientów 1 ze względu na zimowe chłody, 
zmieniono na 
dawną „Pod 
Kominkiem“.
Dla podkreś­
lenia s'łusz,no­

ry wek jest za| ści tej nazwy 
bawa i taniec! wybudowano 
w lokalach ; stylowy komi- 
gastronomicz, 
nych, gdzie 
tak przyjem­
nie można
spędzić czas 
wśród przy­
jaciół i zna­

jomych. Czy jednak zawsze przy 
jemnie?

Otóż to! Od atmosfery, jaka nas 
otacza w czasie zabawy, zależy 
nasz nastrój, zależy poziom kul­
turalny zabawy. Aby stworzyć 
taką właśnie atmosferę i zaspo­
koić nasze coraz wybredniejsze 
w tym względzie wymagania, Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Gastro­
nomicznego postanowił otworzyć 
na Wybrzeżu (jak zresztą i w ca-

>Oi
mmmmnek. Pracow _____

nicy „Akwa­
rium“ i „Pod Kominkiem“ nosić 
będą srebrne znaczki firmowe w 
klapach fraków, a kelnerki te sa 
me znaczki w formie broszek. Lo 
kal nocny „Akwarium“ czynny 
będzie od godziny 21 do 2 w no­
cy. „Pod Kominkiem“ otwarte bę 
dzie od godziny 13 do 24. Na Syl­
westra przewiduje się wiele cie­
kawych atrakcji. Do tańca grać 
będą doborowe orkiestry. To w 
Gdańsku.

W Gdyni już uruchomiono lo-

zupełme inaczej niż ludzie, któ 
rzy wolą mieszkać samodzielnie.

Kubuś — wódz małpiej gromad 
ki — urządza nawet wspólne za­
bawy, które widzieliśmy, odwie­
dzając Zoo, Zwisając z huśtawki
kołysał się ochoczo, dźwigając u-\ Starym Mieście w roku 
czepione u swego ogona pozostałe

trzy małpki, pełne zachwytu dla 
takiej zabawy, (jota)

Tylko dzewiętnaście...
W pobliżu dworca głównego w 

Gdańsku rozłożyło się wachla­
rzem ni mniej, ni więcej tylko 19 
kiosków, straganów, wózków, zu­
pełnie jak na odpuście w Biłgo­
raju.

A może by tak założyć oficjal­
nie bazar, jak'ma warszawskim

W&L?
W z*

Małe ręce pracuja
Niewielu z nas, ludzi dorosłych, orientuje się jak zręcz­

ne i pracowite są ręce małego, kilkuletniego dziecka. Na 
ogół lekceważąco odnosimy się do tych najmłodszych i pra­
wie każdy uśmiechnie się na myśl, że 4-letni Piotruś czy 
5-letnia Krysia mogliby pracować. No oczywiście — po­
dać szczotkę czy zetrzeć kurz ze stolika — tak, ale samo­
dzielnie coś wykonać?

A tymczasem codziennie rano,'przy stołach zasiadają trzy-, 
kiedy każdy z nas pochyla się cztero-, pięcio- i sześciolatki, 
nad swym biurkiem czy maszy- Przed nimi piętrzą się „skarby“: 

kal reprezentacyjny w. dawnej ka ??• t5r!“»ce ™?,ych Przedszkola- [iotędlte. kasztany .pudełka ód za 
wiami-dancingu „Morska*4. WIkow sta;)e takze przy swych Pałek. pestki od śliwek, szpulki,
najbliższym czasie powstanie tu kwainsztatach . Co . r?bią? 
również restauracja kategorii spe! ”^y^zien cb inko

w schronisku Bronisława Czecha! dał. 
w Karkonoszach.

Ulgowa cena skierowania dla 
jednej osoby, łącznie z opłata 
przejazdów koleją, wyżywienia i 
instruktorów wynosi 288 zł. Wcza 
sy rozpoczynają się 2. I. 55 r.

Eiiia naszej '
Oszczędzać nadal nie msźr

Wielki — Gdańsk — piątek — nie­
czynny — sob. — „Mazepa“ — g. 19—.
22.30 — niedz. „Trzewiczki“ — g. 14—
17.30 — „Mazepa“ — g. 19—22.30.

Lalek — Gdańsk — sob. — „Złoto
króla Megamcna“ — g. 16 — niedz. —
„Złoto króla Megamona“ —- g 14, 16.

Kameralny — Sopot — piątek — me 
czynny — sob. „Panna bez posagu“ — 
g. 19—21.30 
sagu" — g. 19—21.30.

Dramatyczny — Gdynia — piątek
nieczynny — sob. — „Takie czasy“ —, , , . . ...
g. 19—21.30 — niedz. — „Takie czasy“ potrzebowania. Dlatego właśnie 
g. 19—21.30. 1.......................................................

_ MHD Art. Przem.-Różnymi w 
niedz““„Panna"bez'1 po-1 Gdyni donosi nam, że dostawy 

żarówek 60, 40t i 15 wattowych są 
ciągle za małe w stosunku do za

KINA
! łatwiej jest kupić żarówkę silną 
<100 Wat.) niż słabą. Pisaliśmy o 

. „ I tym w notatce pt. „Chcemy osz-
f' t)Kt. Zarządu »ün w Gdańsku1 f'gedzAe światło alp /n? BiłtDNIA 24 BM. KINA NIECZYNNE i C4Sazdc SWiaWO aie... (HZ. Bałt.

Gdańsk - „Leningrad“ - sob. -| »*.2i6). Zęby jednak rzeczywiście
móc oszczędzać energię elektrycz 
ną, należy wpłynąć na wy twór-

„Kawiarnia przy głównej ulicy“ — od 
1. 14 — g, 14, 16, 18, 20 — „Autobus 
odjeżdża 6.20“ — g. 22; niedz — por.
„Wawrzyńcowy sad“ — g. 12 — „Ka­
wiarnia przy głównej ulicy* g. 14,
18, 18, 20 — „Autobus odjeżdża 6.20“
fEkapr^rzeSNor;räbe^S“'OWio;“ Tm N dlu detalicznego, który powinien

przy ul. Gołębiej we Wrzeszczu.
rzy opowiedzą, jak lokal tego ty'cy^ny (»»Nadmorską“),

Na Sylwestra będziemy już mo 
gli bawić się i tańczyć w kultu­
ralnej atmosferze estetycznie i no 
wocześnie 'urządzonych lokali roz 
rywkowych.

(jota i luc)
— Przygotowaliśmy na Sylwe­

stra dla mieszkańców Gdańska 
miłą niespodziankę — mówi dy­
rektor Gdańskich Zakładów Ga­
stronomicznych ob. B. Byrski. — 
Będzie nią otwarcie dwóch luk­
susowych lokali we Wrzeszczu: 
„Akwarium“ i „Pod Kominkiem“.

Poza 
sprawną 

i uprźej- 
mą obsłu­
gą klienta 
wprowa­
dzono w 
tych loka­
lach sze­
reg zmian 
i innowa­

cji. W „Akwarium“ m. in. umie­
szczone będzie na środku suli o- 
gromne akwarium, ze złotymi ryb

nych 
białego domu

ców żarówek, by dostosowali oni kami, 3 tony wody, mieszczące się
swą produkcję do potrzeb rynku. 
Zależy zaś to również i od han'

od i. 14
g. 14, 16, 18, 20; niedz. — g. 14, 16,
18, 20. „Bajka“ — sob — por _
„Kasztanka“ — g, ll —'„Palonia“ od 
1. 14 — g. 14. 16, 18, 20; niedz — 
por. „Kasztanka“ — g. 11 — „Paloma“
— g. 14, 16, 18, 20. Nowy Port -— ,,1-szy 
Maja“ — sob. — „Królowa balu“ —od 
1. 16 — g. 15, 17, 19; niedz. — por —
„Czuk i Hek“ — g. 11 — „Królowa 
balu“ — g. 15. 17, 19. Oliwa — „Del­
fin“ —. sob. — „Uczta Baltazara" — 
od 1. 14 — g. 14, 16, 13, 20; niedz. — 
por. „Dumna królewna“ — g. 12 —
„Uczta Baltazara“ — g. 14. 16, 18, 20.

Sopot — .Bałtyk“ — sob _ por _
„Złoty kluczyk" g. 11.3Ó — „Ham­
let“ — od 1. 16 — g. 13.30, 16.30, 19.30
— „Na barykadach Hamburga“ — g.
22; niedz. — por. „Złoty kluczyk“ — 
g. 11.30 — „Hamlet“ — g. 13.30, 16.30,
19.30 — „Na barykadach Hamburga“ 
g. 22. „Polonia“ — sob. — por — ,Sa 
motny żagiel“ — g. 12 — „Awantura 
o dziecko“ —- od 1. 16 — g. 14, 16, 18,
20; niedz. por. „Samotny żagiel“ —i 
g 12 — „Awantura o dziecko“ — godz 
l4, 16, 18. 20.

Gdynia — „Atlantic“ — sob —
„Złodzieje 1 policjanci'' — od 1. is —
5: 13.3$: 155300' 17730° llfo’ „Gojfan,^ wideł utrzymania poprawnych

energiczniej dopominać się u dy­
strybutora tj. w „Argedzie“, a 
ten znów w fabrykach elektro­
technicznych o zaspokojenie słusz 
nych żądań klientów.

»Biurokratów z przepustkami»
...Już nie będzie. Zapewnia nas o 

tym dyrekcja »Państwowego Szpitala 
Klinicznego w odpowiedzi na migaw­
kę pod tym samym tytułem (Dz. Bałt. 
nr 271). Pracownik wypisujący prze­
pustki do gmachu został pouczony o 
konieczności sprawniejszej i szybszej 
pracy. >, . ,

w akwarium, obrazują jego wiel 
kość. Kelnerki w „Akwarium“ u- 
brane będą w firmowe piękne suk 
nie, zaś kelnerzy z „Kominka * 
we fraki. Sprawną obsługę zapew 
ni wielu wysoko kwalifikowanych 
kelnerów. Jeden kelner obsługi­
wać będzie co najwyżej 3 sto­
liki.

Zupy „Pod Kominkiem“ będą 
podawane do stolików w wazach, 
zakąski na platerach, srebrach 
i kryształach, kawa w maszynce 
itd. Zamiast jednej, zamawianej 
z karty na „niewidzianego“ zaką­
ski, na żądanie klienta kelner przy

Kto wie...

...może mała Bożenka weźmie w przyszłości udział w 
Konkursie Chopinowskim? Kto wie, czy spośród młodzieży 
uczącej się w którejś z 9 szkól muzycznych naszego woje­
wództwa nie wyrosną godni następcy Moniuszki, kontynuato­
rzy sztuki Haliny Czerny-Stefańskiej, Sztompki, czy też 
Władysława Kędry.

Wesołych świąt, reklamacjo!
Jednym z podstawowych pra-

— sob. — por. — „Bajka o śpiącej 
królewnie" — g. ll — „Ostatni Mohi­
kanin" — cd 1. 14 — g. 14, 16. 18 20; 
niedz. — por. — „Bajka o śpiącej kró 
lewnie" — g. 11 — „Ostatni Mohika­
nin — g. 14, 16. 18, 20 — „Witaj sło­
niu“ — g. 22. „Warszarva“ — sob. —- 
„Proces przeciw miastu“ — od 1 18 — 
g. 14, 16, 18, 20; niedz. — g 14 16 
18, 20. Chylonia — „Promień“" — "sob!
— „Las“ I s. — od 1. 12 — g. 15. 17 
19; niedz. — g. 15, 17, 19. Grabówek — 
„Fala“ — sob. — „Skanderbeg“ — od 
1. 12 — g. 16, 18, 20; niedz. — por — 
„Mazowsze" — g. 12 — „Skanderbeg“
— g. 16 18, 20. Orłowo — „Neptun" — 
sob. — „Ambicje młodości“ od 1. 12 — 
g. 15, 17, 19; niedz. — por. — „Dżul- 
ba.rs“ — g. 12 — „Ambicje młodości“
— g. 15, 17, 19. Obłuże — „Związko­
wiec" — niedz. — por. — „Niebieski 
lisek" i „O Kaczce Plotce“ — g. 15 — 
„Dziennik marynarza“ — g. 17.30 20.

Wejherowo — „świt" — sob., niedz.
— „W matni“ — od 1. 16. Lębork — 
„Fregata" — sob., niedz. — „Zagu­
bione dzieciństwo“ — od 1. 16 Pruszcz
— „Krakus“ — sob.. niedż. — „Wcza­
sy z Aniołem" — od 1. 12. Puck — 
„Mewa" — sob., niedz, — „Pościg“ — 
od 1. 7. Jastarnia — „Hel" — sob., 
niedz. — „Uczta Baltazara“ — od lat 
14. Łeba — ,Rybak“ — sob., niedz. — 
„Niedaleko Warszawy" — od l. 12.

APTEKI DYŻURNE 
w dniu 24 bm.

GDAŃSK — ul. Świerczewskiego 35, 
STOGI — ul. Stryj ewsklego 29, NO­
WY PORT — ul. Oilwska 83, 
WRZESZCZ — PI. Wybickiego 18, 
SOPOT — ul.- Stalina 715, GDYNIA
— Skwer Kościuszki 22, GRABÓWEK
— ul. Czerwonych Kosynierów 137, 
ORŁOWO — ul. Bohaterów Stalin­
gradu 66.

sterstwo Gospodarki Komunalnej wy- dziła również, że uczniom Waszej szko 
da zarządzenie, regulujące zagadnie- ły nie zagraża choroba zawodowa Le­
nie palenia w wozach komunikacji karz jest potrzebny ze względu na 
miejskiej jednolicie we wszystkich dość poważną liczbę uczniów, a nie 
miastach ze względu na typ i działalność

Według posiadanych przez dyrekcję szkoły 
WPK GO informacji, zakaz palenia Br. Kunikowski, Oliwa. — Nie wi-

stosunków między ludźmi jest u-
przejmość, świadcząca tak o kul- „ . . - , - -----------  ------ — ...
turzp rrłnwipko iak i n nnszann- bfę<lzłe złagodzony w stosunku do prze dzimy w Waszym wypadku podstaw doturze człowieka, jak 1 o poszano pisów, istniejących obecnie na Wy- zamieszczenia podziękowania gdyż o-
waniu własnej pracy. brzeżu. bowiązkiem każdego lekarza'jest przy

Z wyjątkową DOBRZY KRAWCY... jąć czekających na niego pacjentów
^ Gayby chirurg w tych goazinach przyj

...pracują w spółdzielni krawieckiej mował, na pewno załatwiłby Was rów 
„Portowianka“ w Brzeźnie — pisze do 
nas ob. Jadwiga Bielkowićz. — Plraw- 
cy są punktualni i rzeczywiście słowni, 
a obsługa bardzo uprzejma, toteż 
klienci wielce sobie chwała korzysta­
nie z usług tej spółdzielni 
KŁOPOTY MĘSKIE 

W wielkim kłopocie są mężczyźni,

uprzejmością ob­
sługi międzymia­
stowej spotkałem 
się w dn. 9 bm. 
rano przy zama­
wianiu rozmowy 
i Toruniem. Połą 
czenia nie otrzy- 

__ małem (telefon w 
/ Toruniu był podo 

bno uszkodzony), 
ale praca i dobre chęci, ujawnio­
ne przez telefonistki centrali mię 
dzymiastowej, zniewalają mnie
— dość nużącego klienta _ do D0KP wyjaśnia...
podziękowania im za wyjątkową 
sumienność w traktowaniu abo­
nenta i za miłą życzliwość.

Proszę o przekazarie moich 
szczerych wyrazów uznania i ser 
decznych podziękowań pracowni 
com, noszącym dość skompliko­
waną nazwę „reklamacja 84”, o- 
raz w obsadzie toruńskiej „pani 
Zosi” (tyle usłyszałem z rozmowy 
telefonistek). Życzę im dużo po­
myślności.

Inż. arch. Zdzisław Bara
Wrzeszcz

Dziś, jutro i
Na fali 202,16 m 
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APTEKI DYŻURNE 
od dnia 25 bm,

Gdańsk — ul. Rokossowskiego 35,
Orunia — ul. Jedn. Robotn. 111, No­
wy Port, ul. Oliwska 83, Wrzeszcz — 
ul. Grunwaldzka 52, Oliwa — ul. Leś­
na 7, Sopot — dyż. dzienny dnia 25 — 
ul. Stalina 715 — dyż. nocny — ul. |na notatkę 
Stalina 791, dnia 26 — dyż, dzienny |wa“,
— ul. Stalina 791 — dyż nocny — 
ul. Stalina 791. Gdynia — ul. Święto­
jańska 122 Grabówek — ul. Czerwo­
nych Kosynierów 137 Orłowo — ulica 
Bohat Stalingradu 66,

W innych Ustach

5.48 — Gimnastyka. 5.58 — Sygnał 
pragnący nabyć kalosze nr 14 — skar- czasu. 6.00 — DZuüNNIK. 6.15 — Aud. 
ży się ob. Poznański. — W sklepach dla wsi. 6.30 — Kem. FIKM. 6.33 — 
trójmiasta można znaleźć tylko małe Kalendarz 6.40 — Mozaika muzycz- 
numery 6, 7, 8 i 9, nie ma natomiast na. 7.00 — DZIENNIK. 7.15 — Muzy- 
zupełnie numerów większych. Czemu ka. 7.38 — Stan pogody. 7.40 — Wiad. 
przypisać ten brak? Czyżby wszyscy 7.45 — „Błękitna sztafeta“ 8 10 —
producenci kaloszy mieli sami aż tak Serwis CL RM dla rybaków.- 8.15 — Mu 
małe nogi, że zapomnieli o istnieniu zyka symf. 11.50 •— Komunikaty. 11.57 
nog większych? ,— Sygnał czasu. 12.04 — Wiad. 12.10

— Muzyka roar. 12.25 — „Na swojską
...w odpowiedzi na notatkę pt. „Od- ^"'pmM 7ć mUd' dr?atWsirf 

dajcie nam nasze schodki“, że po za- nHpLrnVn° m on°stl^.dyzU)r , T
kończeniu robót budowlanych na przy Fr4Tka'K3'f0 , D/.a mł°dz*e
Stanku osobowym Gdynia — Wzgórze ~~ A. Ja
Nowotki czasowe schodki robocze zo- sini>!5ieh j-4.00 Wxad 14.05 —- Infor-
stały zlikwidowane; macje. 14.09 - Kem. o sianie wód.

...w odpowiedzi na notatkę pt. „Za 1410 7. !la dz3eci -Wasze muzy 
przewiewnia“, że pasażerowie pocia- czne ,listy . 14.30 — Koncert ork. szcze 
gów dalekobieżnych mogą korzystać z cul&kiej. 15.10 Muzyka. 15.30 — Kon 
poczekalni dworcowej we Wrzeszczu, a ?e: orkiestr. 16.00 — „Wohitemperier- 
W’eranda została zbudowana jako schro tes Klavier“ — J. S. Bacha. 16.15 — 
nisko przed opadami i obicie jej de- Koncert muzyki operowej 17.C0 — Z 
skaml nie jest wskazane ze względów żYci? Zw Radzieckiego. 17.30 — PRZE 
architektonicznych, ULĄD WYDARZEŃ, 17.40 — Kolędy i

pastorałki w wyk. chóru „Echo“. 18.00 
Odpowiedzi redahcii Kwadrans Chopinowski. 13.15 — Wiad.
----------- -------------- -------------- -— 19.00 — Muzyka i akt. 19.30 — „Gra

Halina Turska. Janowo. —- Dodatek żyna“ — słuch. poet. wg. A. Mickie- 
źa pracę nocną wynosi 10 proc. wy- ^',icza' 20-30 ~ Kolędy w wyk. chóru
nagrodzenia za godziny przepracowane Stuligrosza. 21.00 — Ulubione melo 
w nocy; kwestia ta może być inaczej die- 21'30 — DZIENNIK. 21.45 — Mu 
unormowana układem zbiorowym. Pra zyka tan. 21.50 — Dziennik rybacki, 
cownicy zakładu o ruchu ciągłym win 22.20 — Felieton. 22.30 — Muzyka tan 
ni co tydzień otrzymać wolny od
pracy »dzień, który co trzeci tydzień Na 202,16 m

SOBOTA — 25. 12. 1954 R.

DOKŁADNE DOCHODZENIE...
...przeprowadzone będzie w sprawie „____

warsztatu naprawczego radioodblor-1 ma przypadać na niedzielę; zakład, za
ników w Orłowie — zawiadamia Fre-'trudniający pracownika w wolną od 6.45 -- Od melodii do melodii 7 50

G<Łyni^ °óP°wiedzi pracy niedzielę, już od godz. 23. nie - Kalendarz. 7.58 - stan pogody. 8.00 17.00 - „Na marginesie wielkiej poll- , ' ’ * . ' . . /
pt. „Przedziwna napra- spełnia tego warunku DZIENNIK. 8.15—Ulubione melodie siu tyki“ 17.10 - Muzyka tan 18 25 - trzeba ufdć, ze urmejętn

| Switkiewicz. Malbork — Kontrola chaczy. 8.30—Gra zesp Ciukszy. 9.00 - Zesp." Haralda. 19.30 - „Autobus star- dfuśrio wvohrvviu ,wń v to
stwierdziła potrzebę zatrudnienia w „Pojedynek amerykański“—humoreska, i tuje o 13-tej“ — wodewil. 21.00 — aeJscl® wytoo^a z>n U6U.1 e tę

zapałki. (Wszystko to co w kie 
szeniach własnych pociech okre­
ślamy mianem śmieci). Jest tak­
że masa papierowa i kolorowe 
papiery, W ciągu pół godziny 

Godzina 9 | pracowicie ruszają się palce, a 
rano. Sprząt-ina stolikach w miejsce „skar- 
nięto już na-jbów“ pojawiają się swoiste „dzie 
czynią po śnią ła sztuki“. Bogactwo pomysłów, 

daniu. W czte I bogactwo szczegółów wykonania, 
rech słonećz-jNie ma dwu rzeczy jednako- 

salachjwych, choć są jednakowe na­
zwy.

Kto ma możność zerknąć do 
szafek oznaczonych obrazkowy­
mi godłami, staje przed nimi zdu 
miony: Ich zawartość jest na­
prawdę zaskakująca, trudno po­
łączyć te śliczne przedmioty z 
małą osóbką ich twórcy. Bo wy 
obraźcie sobie proszę:

jeż ż masy papierowej, któ­
rego kolce okazują się — śliw 
kowymi pestkami, Albo holo 
wnik z okazałym kominem, a 
komin jest po prostu szpulką 
od plastra. Albo koszyczek pe 
len kwiatów, w których po­
znajemy pomalowane barw­
nie łuski owocu buku.

Chciałoby się podejrzewać wy 
chówawczynie o. dyktowanie po 
mysłów. Ale nie "naprawdę tego 
nie rpbią. Dzieci tworzą z(. włas­
nej inwencji i fantazji.

Te cacka 
są dziełami 
tych trochę 

starszych 
Trzylatki po 
potrafią wy­
czyniać cuda 

z kasztanów, 
ziemniaków i. 
zapałek. W 
ich pracow­
ni powstają 
inne gatun­
ki. Jeż na 
przykład skła

. ^ „ - ■ ■■ - — da się tu z
z tytuiu przepracowania przez praco- kasztona i zamtok A wzi tvm wnika określonej ilości lat w jednym:^°.ana. 1 A poza tym
zakładzie pracy (oprócz odprawy po-1 tutaj tnie S;ę paski kolorowego 
śmiertnej dla rodziny pracownika), papieru, z których potem o rok 
Sprawa gratyfikacji, o której piszecie. Hin
może byc unormowana w Waszym u- °*:arsza^ grupa SKleja Piękne, cuu 
kładzie zbiorowym, z którym powinnij-gie łań uchy Tworzywem czte- 
ście się zapoznać. i rolatków są pudełka od zapałek

Rada Miejscowa Z. O. Z. Gdynia — i papier.
Jak nas poinformowano w DOKP, sprał 
wa budowy omawianego przez W„s 
wiaduktu w najbliższej przyszłości nie' 
może być aktualna z powodu związa- j najbardziej tolerancyjni rodzice 
nych z. tym projektem różnych trud- ,. • , ..ności. uważają za konieczne zaofiaro-

—•—-------- jwać swoją pomoc, gdy dziecko
coś dłubie: tu coś poprawić, tam 
coś przykleić, bo inaczej będzie 
krzywo, nieforemnie. A tu, w

:**e *»:««
nie uprzejmie.

Augustyn Sikora, Wejherowo. — Po­
wszechnie obowiązujące przepisy pra­
wa pracy nie przewidują gratyfikacji

Tak jest przeważnie, że nawet

pojutrze w radio
Kolędy w wyk. chóru P. R. 1135

Divertimento — Mozarta. 11.57 — Sy- . . .
gnał czasu 12.04 — Muzyka operetko- Przedszkolu dzieci robią wszyst-
^iśm'radz7ecfyU214k10 -“LlazynT k° WłaSnymi r<*amł 1 uwaŻ2^ 
teracki. 15.00 — Suita ludowa. 15.30 to sobie za punkt honoru. To nie
— Z życia Zw. Radzieckiego. 16.00 —I . , „ . .
Muzyka tan. 17.00 - Felieton pout.i znaczy, ze wycnowawezym od-
1<‘1Kni7ri„Na estradzie 18.15 mówi proszącemu o pomoc. Ale— Kolędy i pastorałki w wyk. choru y
„Harfa“. 18.40 — Koncert ork. p, R dzieci rzadko o nią proszą.
19.25 — Aud. satyryczna. 19.40 — Äud, i

Za kilkasłowno - muzyczna „Czas nie ostudzi 
naszych serc*. (Piosenki w wyk. -te», 
giny Bielskiej). 20.00 — Muzyka—choinkowy tydzień“
tan. 20.30 — Teatr Eterek. 21.00 —
śpiewa zesp. „Śląsk“. 21.30 — DZXEN- 
NIK. 21.52 — Serwis CZRM dla ryba­
ków. 22.00 — Muzyka tan. 23.55 —
OST. WIADOMOŚCI

Na fali 202,16 m 
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dni rozpocznie się 
I wtedy te 

wszystkie piękne prace staną się 
użyteczne: ustroi się nimi choin 
ki dla ptaszków, dla lalek, dla 
samych dzieci. Satysfakcja ma­
łych artystów nie będzie na pe-

czna° 7.50VVladKale4ndrrzM7.58lki “stall W"° mni&-isza od teh któr3 
pogody. 8.00 — DżiBnnik. 8.15 — „z odczuwamy w poczuciu dobrze 
mikrofontm od wsi do wsi“. 8.30 , . ,
Gra zesp. Nawrota. 9.00 — Poezja ciuli spełnionego dzieła.
Ska. 9.20 — Zesp, świetlicowe przed mi
krofonem. 9.40 — Dla dzieci aud Nte wymieniamy żadnego imię 
„Cztery pory roku“. 10.00 — Kolędy , . ,. .10.30 — „Poezja i muzyka“ — kassyay, nia zasługującego na wyroznie-
naa^U5ńS-!ie;,Nowe° nlgrania“.^57^-1nie" PrZykr° by był° na peW'n0 
Sygnał czasu. 12.04 — Poranek symf.i tym nie wymienionym, a prze-13.30 — Wirtuozi muzyki rozrywko- • •. ,, . ,wej. 14.00 — „Mazowsze“ śpiewa 14.30! cicż wszystkie bez wyjątku dzie

Aud, literacka. 15.00 — Koncert' r} ca eodne uznania TpśUchopinowski. 15.30 — Z życia Zw. Raj guane uznania, jesu zas
dzieckiego. 16.00 — Koncert estradowy.1 zdarzają się mniej staranne, to

po-
POCIECHA DLA PALACZY

XT7 , . , Waszej szKOle leKarza, jednakże z bra 9,30 — Wiązanka melodii. 9.40 — DlaiAudycia rozrywkowa .Oberża ood Nen vradG 3 nomożp \A/ fvmW odpowiedzi na notatkę pt. „Cho- ku odpowiedniej liczby lekarzy nastą- dzieci „Chochołowa muzyka“. 10.00 — Itunein'“ 2130 — DZiENNIK 2152 ^ J m -bry
mfa nŁ fav«a.dt“ipi» t0 Prawd°P°dlobnle dopiero w przy M. Andersen i Paul Robeson! 10.30 —Serwis CZRM dla rybaków. 22.00 — przykład towarzyszy.|mia. że w najbl ższym okresie Mini- szlym roku ezkolnym. Kontrola stwler Poezja i muzyka Kwiaty polskie. ll.lOMuzyka tan. 23.55 — OST. WIAD łdrz)

1
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Niemcy zachodnie w pociąg zbrojeniowym Przysłowia
mongolskie

Wilk pozostanie wilkiem na­
wet wtedy, kiedy nie zje two­
jej owcy.

* * *

Lepiej być garścią pyłu pod 
nogami rodaków, niż diamen­
tem w pierścieniu tyrana.

* * *

Dziesięć palców, a którykol­
wiek ugryziesz — jednalcowo 
boli. — Przecież teraz nasz Sa- 

sza siedzi w jednej ławce z 
Każdy strumyk szuka drogi ś dziewczynką! 

do morza, każdy człotciek szu- S (Ogoniok)
ka swego szczęścia. Szczęście ^ 
nie ptak 
frunie.

samo nie przy- ! Przecież jesteśmy kslegemi!

Portret papy

• 13 fet (#

Hy». Herluf Bldatrup (Bulen»pi«a#l)

— Tak, ma pan rację. Pieczywo u nas jest stare, ale zato 
miód jest zupełnie młody.

Słońce, księżyc i gwiazdy — ^ 
ozdoba niebios. Lasy i jagody ś 
— ozdoba gór. Ozdoba państ- S
wa — to człowiek. )

* * * )

Rzadziej wspominaj, jakie S 
miałeś pieluszki w kołysce, 
częściej myśl o tym, czym dzi­
siaj jesteś.

(Ogoniok)

„Uspokójcie się, przecież to miejsce miałem już w 1933!“
(Neues Deutschland)

— Cześć, kolego dyrektorze! 
_ , , . . . Jak się spało, stary koniul

— Jasiu, pospiesz ze się! ) (Eulenspiegel)

rr

i , , Ało się tato ucieszy, jak mu damy te zapałki z De- 
{ likate8Ówl

W AMERYCE
Do lokalu wyborczego wpa­

da zadyszany dżentelmen.
— Przepraszam, czy nie spó 

źniłem się? Chciałbym oddać
swój głos.
— To zależy... na jaką partię.

* » *
W gazecie ukazał się wydru 

kowany dużymi czcionkami ty 
tuł: „Połowa parlamentu sta­
nowego — złodzieje i kombi­
natorzy“.

Zażądano, aby redaktor spro 
stował omyłkę. W następnym 
numerze gazety^ tytuł głosił: 
„Połowa parlamentu stanowe­
go — nie złodzieje i nie kom­
binatorzy“.

* * *
— Mam nadzieję, że nic lę 

ka się pani mikrobów? — z 
ironią zapytał kasjer młodą 
nauczycielkę, wypłacając jej 
pensję brudnymi, zatłuszczcny 
mi papierkami.

— Może pan być spokojny
— odparowała nauczycielka.
— Żaden mikrob nie wyżyje z 
moich zarobków.

* • «
Pewien bankier . zamówił 

•wój portret u sławnego ma­
larza. Ukończone dzieło przed 
stawiało potentata giełdy w

pewnej siebie pozie, z rękami 
w kieszeniach.

Obraz wywołał powszechny 
zachwyt. Jeden tylko stary far 
mer miał wątpliwości:

— I to ma być portret? Zu­
pełnie nie podobny do orygi­
nału: Przecież na obrazie trzy 
ma ręce w swoich własnych 
kieszeniach!

* * *
Sekretarz milionera:
— Sir, w poczekalni czeka 

na pana grupa ludzi, którzy 
chcieliby poznać sekret pań­
skich finansowych sukcesów.

Milioner (z niepokojem):
— Czy to są dziennikarze, 

czy... czy... policjanci?
* * *

Znany w mieście działacz po 
lityczny:

— Czy to pańska gazeta na 
zwała mnie kłamcą i kombina 
torem?

Redaktor:
— Ale skądże! My nigdy nie 

drukujemy odgrzewanych no­
win.

(Ze zbioru anegdot, wy­
danych w Nowym Jorku w 
1940 r„ a więc w zaraniu 
dopiero cenzorskiej działal­
ności Mac Carthyego),

KOMU, KOMU?
Z okazji świąt postanowiliś­

my rozlosować pomiędzy na­
szych czytelników ciekawe i 
pouczające książki. Jak’ posta­
nowiliśmy — tak zrobiliśmy. 
A w wyniku tego losowania 
książki otrzymali:

Akademia Medyczna — „Nie 
ma cudów w leczeniu“ (Ostrów 
skiego),

konserwator wojewódzki -— 
„Zegar słoneczny“ (Parandow- 
skiego),

plastycy sopoccy — „Targo­
wisko próżności“ (Thacke­
ray a),

przodownicy pracy —- „Bo­
hater naszych czasów“ (Ler­
montowa),

Zakład Sieci Elektrycznych 
— „Mroki“ — (Jiraska),

pracownicy tramwajów miej 
ślcich — „Savoir vivre“ (Ka­
myczka),

Wojewódzkie Przedsiębiorst­
wo Pralni i Farbiarni — „W 
dwadzieścia, lat później“ (Du­
masa),

MHD i PSS w Elblągu — 
Krata“ (Gojawiczyńskiej),

MZBM — „Dach nad głową“ 
( Bieńkowskiej), 

wodociągi i kanalizacja — 
„Woda wyżej“ — (Jalu Kur­
ka),

„Artos“ — „Wielkie nadzie­
je“ (Dickensa), 

wydziały kwaterunkowe — 
„Kamienne serca“ (Jokaya), 

pasażerowie pociągów elek­
trycznych — „Historia moich 
niedoli“ — (Abelarda)),

DOKP — „Krytyka zdrowe­
go rozsądku“ — (Kanta), 

kułacy — „Ra j utracony“ 
(Miltona),

chuligani — „Z życia nicpo­
nia“ — (Eichendorf a),

telefonistki — „Podwójna o. 
•mylka“ (Merimee),

„Dziewiąta Fala“ — „Bajecz 
ki dla starych dzieci“ (Twai- 
na),

„Rejsy“ — „Kaszuba w nur­
cie rewolucji“ (Wydanie kie­
szonkowe w 12 tomach), 

■wczasowicze — „Nasi nad 
Bałtykiem“ (Senkowskiej), 

Filharmonia Bałtycka — 
„Obietnice przy ognisku“ (Bau 
manna),

Kolejowe Zakłady Gastrono­
miczne — „Opowieści niepoko­
jone“ (Conrada),

Gdańskie Zakłady Gastrono­
miczne — vDroga przez mę­
kę“ (Tołstoja),

Stocznia Remontowa — „Jv 
tro będzie lepiej“ (Selinko), 

kobiety „w kolejce“ — „Szlco 
ła plotek“ (Sheridana),

Upt Gdańsk 6 -— „Życie jesl 
snem...“ (Calderona),

CPLiA — „To lubię“ (Mic­
kiewicza ),

Gdańskie Zakłady Przemy­
słu ) Piekarnicze go — „Grona 
gniewu“ (Steinbecka), 

rybacy — „Syzyfowe prace“
(Żeromskiego), 

dział repertuaru Okręgowe­
go Zarządu Kin — „Nikt mnie 
nie zna“ (Fredry), 

dziennikarze — „Blaski i nę­
dze mowy polskiej“ (Boya), 

PPK „Ruch“ — „Burza“ 
(Erenburga), >

Teatr „Wybrzeże“ — „Wiel­
ki człowiek do małych intere­
sów“ (Fredry).

Książki te zostały oczywiście 
wylosowane zupełnie przypad­
kowo. Mamy jednak nadzieję, 
że obdarowani będą zadowole­
ni, nie pozostaje nam więc nic 
innego, jak — życzyć wesołego 
czytania!

tom.

Anegdoty o sławnych ludziach
Shaw

przy kierownicy
Bernard Shaw lubił prowa­

dzić swój samochód. Pewne­
go dnia, kiedy prowadził wóz 
po wyjątkowo nierównej i krę 
tej drodze, nagle przyszedł mu 
do głowy .temat nowej sztuki 
teatralnej.

— Co pan sądzi o moim po 
myślę? — zapytał Shaw sie­
dzącego obok szofera, rozum­
nego człowieka, do którego nie 
kiedy zwracał się po radę. I 
pisarz z iście młodzieńczym 
zapałem począł rozwijać szkic 
zamierzonej sztuki.

Nagle szofer, bez słowa wyr 
wał kierownicę z rąk rozna- 
miętnionego pisarza.

— Co pan robi! — krzyknął 
zaskoczony Shaw.

—• Proszę mi wybaczyć — 
powiedział szofer — ale sztu 
ka wychodzi panu taka wspa 
niała, że nie chciałem pozwo­
lić panu umrzeć, zanim pan 
jej nie napisze.

— Jeszcze nie widziałem tak 
roztargnionego profesora!

(Regards)

ho ii cep [cml

Skakanka

—- Film gangsterski „Texas — 
Bill rabuje bank tiwstu“ — 
skończony. Obecnie przechodzi 
my do rzeczywistości!

(USA ln Wort und Bild)

Przeskakując stale tę samą ilość 
liter w kierunku wskazówek ze^a- 
ra odczytać imię l nazwisko wybit­
nego uczonego.

Początek do odgadnięcia. 
Rozwiązania należy nadsyłać do 

5.Łsty^zni.a 4955 r na adres redak­
cji. Gdańsk, Targ Drzewny 3/7 w 
kopercie z napisem „Rozrywki urny 
słowe“. Między autorów dobrych 
rozwiązań redakcja rozlosuje 10 książek,

Koziviq/anie 
z poprzedniego numeru
Stefan Żeromski: Wiatr od 

morza.

Nagrody książkowe 
otrzymują;

DANUTA BOROWSKA, Gdańsk - 
Lipce, ul Jedności Robotrhczei ANDRZEJ LEHMAN. Gdańsk 
Wrzeszcz, ul. Rutkowskiego 26 a 
m. 7, MARIA SOBOLEWSKA So­
pot, ul. Stalina 651 m. 4 JANUSZ 
STADNICKI, Gdynia, ul.' Czerwo­
nych Kosynierów 85 m. 12, ADOLF 
GUTKOWSKI, Sopot. ul. Stalina 
.35 m 6, ANIELA ĆWIERTNIE- 
•VICZ, Gdynia, ul. Olsztyńska 21 b 
m 2, A. DOMARADZKI. Gdynia 1 
skrytka 321, JANINA ZAKURZĘ*,V- 
SKA, Gdynia, ul. Świętojańska 120, 
REGINA LASEK. Gdańsk - Stogi 
ul. Jodłowa 54 m. 1, KLEMENTY­
NA LISOWSKA. Gdańsk - Orunia, 
Nowiny 48 m. 4.

Książki można odbierać w se­
kretariacie redakcji począwszy od 
28 bm.

Zamówieni* 1 wpłaty aa pi™‘* ■•“a ss““““ -**- ~ * —



DZIENNIK BAŁTYCKI NR

Spółdzielnia Pracy Lekarzy

W SOPOCIE
podaje do wiadomości, że w naszej Przychodni Lekarskiej w
Gdańsku przy ul. Długiej Nr 50/51, przyjmują lekarze specjali- 
liści medycyny ogólnej jak: chorób wewnętrznych, dziecięcych, 
chirurgicznych, ginekologicznych, chorób nosa, uszu i gardła, der­
matologicznych (skórnych) ł neurologicznych.

Poza tym czynny jest
gabinet lekarsko - dentystyczny
leczenie jamy ustnej i uzębienia oraz różne zabiegi (zastrzyki).

I
Przychodnia czynna jest od godz. 8—20-tej.
Lekarze medycyny ogólnej' przyjmują w godz. popołudniowych. 
Dermatolog od godz. 10-tej do 11-tej.

2494-K

DYREKCJA

Przedsiębiorstwo Państwowe 
Gdynia, Świętojańska 55 — tel. 52-86 

składa Szanownej Klienteli 
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE

2488-K

Spółdzielnia Pracy 
Wikliniarsko-Ksszykarska

im. Hanki- Sawickiej
Elbląg, ul. Rokossowskiego 14 - tel. 922

WYKONUJE NA ZAMÓWIENIA:
wszelkiego rodzaju meble wiklinowe, 
kosze przemysłowe, balonowe i ziem­
niaczane oraz galanterię wiklinową, 
rogożynową itp., wyroby wchodzące 
w zakres koszykarstwa.

2490-K

Powszechne Domy Towarowe
Gd. Wrzeszcz — Sopot — Gdynia

posiadają najbogatszy wybór

okryć I ubiorów damskich, męskich 
I dziecięcych oraz pełny asortyment 

artykułów przemysłowych

Prędko—Dobrze—Tanio można zaopatrzyć się w PIT.
DYREKCJA GDYŃSKICH ZAKŁADÓW GASTRONOMICZNYCH

zwyczajem lat ubiegłych urządza

Wielki Kiermasz Świąteczny
w dniach 22, 23, 24 oraz 31 grudnia 1954 r. w jadłodajni „KLUBO­
WA" — wyroby garmażeryjne przy ul. Świętojańskiej 21, kawiar­
ni „STYLOWA" — wyroby cukiernicze przy ul. Świętojańskiej 27.
PT. Konsumentom polecamy nasze wyroby znane z dobrej jakości.

„F otoplasty ka‘*
Centrala: Sopot, Grunwaldzka 4/6, tel. 522-67 

składa wszystkim swoim Klientom

SERDECZNE ŻIC/EMA ŚWIĄTECZNE 
oraz

OFIARUJE SWOJE USŁUGI

do wszystkich pism

łiEKlAMY
do wszystkich kin

na
i terenie 

kraju

oraz
afisze, prospekty, ulotki i inne dru­
ki reklamowe przyjmuje — załat­
wia — wykonuje szybko i solidnie

B nro RuI I.‘im i Ogłoszeń RSW „Prasa“
Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, tel. 335-80

ZAKŁADY MIĘSIE W GDAŃSKU
zawiadamiają wszystkich odbiorców, aby

ZAOPATRZYLI SIĘ W MIĘSO I PRZET­
WORY MIĘSNE

zgodnie z przydziałami do dnia 30. 12. 1954 r. 
włącznie, ponieważ Zakład nasz w dniu
31. 12. 54 nie będzie czynny z powodu rema­

nentów. 2517-K

Zjednoczenia Przemysłu 
Jajczarsko-Drobiarskiego 

w fe d 2 risk u
zawiadamia wszystkich odbiorców, że w dniu 
31 grudnia 1954 r. magazyny nasze w Gdań­

sku i w Gdyni z powodu remanentów 
BĘDĄ NIECZYNNE.

Prosimy odbiorców o wcześniejsze zaopat­
rzenie się w artykuły branży jajczarsko- 
2522-K drobiarskiej. DYREKCJA

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kierowcę mechanika samochodowego, wysoko­
kwalifikowanego ogrodnika, referenta zaopat­
rzenia, dozorcę nocnego zatrudni Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. 
Sobieskiego 18. Kierowca i ogrodnik może otrzy­
mać mieszkanie przy uczelni. Warunki płacy i 
pracy do omówienia w dziale kadr. 2524-K

S wykwalifikowanych cukierników przyjmie od 
zaraz Oddział Produkcji Piekarniczej przy Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców w Elblągu, 
ul. Robotnicza 226. Warunki płacy '- wg. układu 
zbiorowego pracy. Zgłoszenia przj-jmuje, sekcja 
personalna. 2493-X

Kontystkę - kasjera oraz gońca zatrudni od za­
raz Sp-nia Pracy „Urodzaj”, Gdynia, Rotler- 
clamska 3a. 2506-K

Monterów chłodniczych, hydraulików, mechani­
ków Wagowych i mechaników ślusarzy oraz 
przewijaczy na silniki elektryczne zatrudni 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe w 
Gdańsku, uL Kartuska 208. Wynagrodzenie wg. 
układu zbiorowego budownictwa. Reflektuje się 
jedynie na siły kwalifikowane. 2504-K

Brakarza branży metalowej, kowali i wykrojni- 
karzy zatrudni Nadmorska Sp-nia Robót Tech­
nicznych Gdynia - Chylonia, ul. Krzywoustego 
Nr 5. 1 ’ 2513-K
Zoologa lub inż. zootechnika na stanowisko asy­
stenta hodowlanego w Zoo Wybrzeża — za­
trudni Zarząd Zieleni Miejskiej w Gdańsku-Oh- 
wie, ul. Opacka 12. Wynagrodzenie wg. tabeli 
zaszeregowań dla pracowników Zoo. 2502-K

Krawców samodzielnych specjalistów na mun­
dury wojskowe przyjmie Państwowe Przedsię­
biorstwo Krawiecko - Kuśnierskie w Sopocie, 
Rokossowskiego 5. 2520-K

NAJPRZYJEMNIEJ SPĘDZISZ SYLWESTRA
w restauracjach i kawiarniach

.AKWARIUM” — Gd.-Wrzeszcz, -Grunwaldzka nr 87 

„POD KOMINKIEM” — Gd.-Wrzeszcz, Grunwaldzka nr 86 
„MORSKA” — Gd.-Wrzeszcz, Grunwaldzka nr 45 

„POWSZECHNA” — Gd.-WTrzeszcz, Wajdeloty nr 13 

„POD GDAŃSKIM ŻURAWIEM” ^ Gdańsk, Świerczewskiego 4 
„FORTOWA” — Gd.-Nowy Port, Starowiślna 2 
„OLIWSKA” — Gd.-Oliwa, Armii Radzieckiej 9 

„WARSZAWSKA” — Gd.-OIiwa, Armii Radzieckiej 18. 
Przedsprzedaż ’ art konsumcyjnych i zamawianie stolików u kie­

rowników zakładów.

2516-K

SOPOT
RAND-ISOm

zawiadamia, że w dniu 26. 12. 54 r. odbędzie się
PODWIECZOREK TANECZNY

od godz. 17 do 19.
W czasie dancingu od godz. 22,30 do 23,30 występy znanych arty­
stów Wybrzeża.
W dniu 24. 12. 54 r. lokal czynny do godz. 2^.
W dniu 25. 12. 54 r. lokal czynny od godz. 7—24.
W dniu 26, 12. 54 r. o godz. 12 Poranek Muzyczny w kawiarni.

* * #

Dyrekcja Grand Hotelu zaprasza w dniu 31. 12. 1954 r. na

WIECZÓR SYLWESTROWY
śpiewa

tmm goazBBi imesuiea

9 IME TAŁ 99

w Gdyni, ul. Slqska 56— tel 27-14

Wykonuje prace wchodzące w zakres:
ślusarstwa, tokarstwa, kowalstwa, mechanika precyzyjna, 
remonty samochodów i maszyn wszelkiego rodzaju, c. o., 
wod.-kan., spawalnicze oraz galwanotechńiczne.

2508-K

BAL SYLWESTROWY
na który zaprasza Miłych Gości

Dyrekcja Hotelu „ORBIS“ w Gdańsku
Spotkanie z Nowym Rokiem nastąpi przy oryginalnych dekora­
cjach sal, atrakcyjnych występach artystów Opery Gdańskiej 

i wielu niespodziankach „Sylwestra”.
Początek o cjodiisila 21-sze |

DO TAŃCA GRAJA DWA ZESPOŁY DOBOROWYCH MUZYKÓW 
Przedsprzedaż bonów konsumcyjnych od 27. 12. br. u kierownika sali w ce­

nie 100 zł od osoby, 16S8-K

Bielska - Grabczyfiska.Do tańca grają dwie orkiestry. Refreny 
Występy znanych artystów Wybrzeża.
Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików.
Karty konsumcyjne w cenie zł 100 do nabycia w Biurze Hotelowym od dnia 
27 bm. od godz. 16-tej do 19,30. ‘ 2515-K

* * *

W dniu 3 stycznia 1955 r. występy artystów w kawiarni od godz.
17 do 19.

PODWIECZOREK TANECZNY od godz. 17—19.
Podczas dancingu od godz. 22,30 wystąpią artyści scen Wybrzeża.

GGfcOSZSNM
NIERUCHOMOŚCI SPRZEDAM nowe radio — 

marki AT, 9-lampowe. 5-za 
nr irDurmu™ _ I kresowe z okiem magi.cz-W KRAKOWIE sprzedam , xiyvci Orunia Junacka 3/2 parcelę 7.200 m kw. Zgło- > 71X1 ’ ' JunacRa
szenia. Kraków, Pstrowskie­
go 66, Pras Józef. 2481-K I

TABELA WIĘKSZYCH IYüAKYICH
11 Krajowej Lolerii Pieniężnej

IV rzutu 11 KLP 4 dzień ciągnienia dnia 21. XII. 1954 r.

DOMKI, wille, place poszu­
kuje i poleca. Klienteli i 
przyjaciołom — Wesołych 
świąt i szczęśliwego Nowe­
go Roku życzy Biuro Ot- 
lewskt, Sopot, Świerczew­
skiego 2, telef. 524-31,

j UWAGA psy wyżły, 6-tygo-I dniowe sprzedam. Tczew,
ul. Okrzei 14. 14425-0

N A U K A
LEKCJE fortepianu Sopot
Chopina 5/3. Informacje co
dziennie godz. 19—-20.

P RAC AWYDZIERŻAWIĘ względni?
OGRODNIK z praktyk, po­

ści’, zabudowania dobre No 1 Iffłbn:/;, śyli^ectwb pożą‘ ’ dane, mieszkanie, utrzyma-nlka Grzywacz. Semlin, po 
wiat Starogard Gdański. — 
stacja kolejowa Piesienice.
KUPIĘ domek jednorodzin­
ny w trójmieście. Oferty 
Biuro Ogłoszeń „Prasa“ — 
Gdańsk pod ,.14428“.

KUPNO
CZESKA spacerówkę w do­
brym stanie kupię 1 el 
47-10, godz. 14—18.

nie zapewnione. 
Czyżewskiego 33.

Oliwa,

LEKARSKIE
*******!• .•*■«*wwwusaasc/- ■ •• --***
LEKARZ dentysta Stani­
sław Rost przeniósł gabinet 
z ul. Saperów na Grun­
waldzką 57, róg Waryńskie­
go (dawniej Libermana) we 
Wrzeszczu. Tel 411-09.
PROF, dr Jan Schwarz: 
Wady wymowy (jąkanie, se­
plenienie), porady wycho- 

ZNACZKI filatelistyczne —j wawcze, porady zawodowe, 
masówkę polską l Inne ku- Oliwa, Nowakowskiego 8 — 

puję Wrzeszcz, Grażyny 16 i (boczna Wita Stwosza, przy 
m ‘ 2 14427-G ;Stanek tramwajowy Derdów

skiego), tel. 52617. Wtorki.
SPRZEDAŻ

E'SSKtWBK ■ ’ tttKRB
AUTO - TECHNIKA — 
Gdańsk - Wrzeszcz, Grun­
waldzka 179. tel. 315-05 po­
siada tarcze sprzęgłowe sio 
neczka, przeguby, wałki, do 
pomp GMC Chevrolet i du­
ży wybór części samochodo 
wych wszystkich typów

czwartki: 8—10, soboty, ule 
dziele: 14—16. 14423-0

LOKALE

PRACUJĄCY' student po­
szukuje pokoju z wygoda­
mi w pobliżu Politechniki. 
Zgłoszenia poste restante 
Gdańsk 6, Kołacz

I SAMOTNY inżynier poszu- 
j NAJMILSZY podarek świą- 'kuje pokoju w Oliwie. So- 
j teczny to kanarek harceń- pocie, Orłowie. Cena obo- 
j ski od 100 zł sprzedaje Po-jjętna. Oferty Biuro Ogło 
i rada. Gdańsk - Olszynki,'szeń „Prasa“ Gdańsk pod 
i szarotki 40 (obok kiosku). „14381“. 14381-g ‘ rekord światowy O 0,1 sek.

Wygrana 120.000 zł padła na Nr
38337

Wygrana 60.000 zł padła na Nr I r
26109 68570

Wygrana 20.000 zl padła na Nr 
12127

Wygrana 10.000 zl padła na Nr Nr 
41265 50778

Wygrana 5.000 zl padła na Nr Nr
w“ShoS nakUpodno- 24°? 4299 21381 35675 398?9 39831
bne ewentualnie na pokój 41058 59024 61761 67204 70959 86171

98733
Wygrana 2.000 il padła na Nr 

1842 5526 7328 14442 15741 19438,
20954 27632 32495 33985 35190 46133
46729 47982 51926 61668 61744 89416
70556 71649 78183 80979 81023 84556
84730 96343. 97038 106462 114417 

Wygrana 1.000 zł padła na Nr Nr 
561 3663 4147 4386 6255 8986 10453 
15077 16276 16633 17860 19211 19644

używalnością kuchni w 
trójmieście. Wiadomość: —. 
Wrzeszcz, Rutkowskiego 37,-5 
Maślanka,' tel. 417-57.

ROŻNE

ZAKŁAD fryzjerski „Stani­
sław“. ul. Leczkowa 30 ży­
czy „Wesołych świąt i Do­
si ego Boku“ swoim klien­
tom. 14414-Q

20476 22343 24164 28473 29419 35252 
35564 35579 36020 36400 37763 37841 
41342 41829 46346 47212 48464 52538 
54449 59267 65606 66133 69390
69446 74550 75910 77465 77836 81186
82671 82834 85535 87936 88583 93239 
94441 94700 100214 104750 109383
110265 113761 117556

Wygraną seryjną w wysokości zł 
60 otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na: 05 10 13 23 26 28 
36 37 41 43 45 48 62 63 70 75 76 78
81 82 89 94 96 97 99 z wyłączeniem
jednak tych numerów losów, któ­
re zostały już wylosowane w ciąg­
nieniu IV rzutu 11 KLP. V." zamian 
tych wylosowanych numerów wy­
grane seryjne otrzymują niewylo- 
sowane w tym ciągnieniu bezpoś­
rednio wyższe numery losów.

Z point« sportowców gdańskich we Francji
Bawiący obecnie we Francji z 

okazji 20-lecia FSGT sportowcy 
polscy wystąpili 21 bm. w miej­
scowości Seclin. Pokaz gimnasty 
ków i sztangistów przekształcił

się w manifestację przyjaźni ] wiedział próbę pobicia rekordu 
francusko-polskiej. W szczelnie! Polski na zawodach FSGT 25

Tumpek bije 
rekord świata
Na zawodach w Budapeszcie 

mistrz Europy Tumpek pobił re 
kord świata na 100 m. st. mo- 
tylk., uzyskując 1,02,0 min.

Doskonały pływak węgierski 
wynikiem tym poprawił własny

wypełnionej sali teatru miejskie 
go, sportowcy polskich związków 
zawodowych doznali entuzjasty­
cznego przyjęcia ze strony Frań 
cuzów i przez pracujące wychodź 
two polskie. Zawodnikom pol­
skim ofiarowano kwiaty i podar 
ki.

W podnoszeniu ciężarów wy­
stąpili Polacy Białas i Ścigała 
oraz dwu zawodników francus­
kich. Białas uzyskał w trójboju 
olimpijskim wynik lepszy od re­
kordu Polski — 385 kg Niestety

bm. w Paryżu.

HuLciści radzieccy
7w iriężjija Szwajcarię
W Zurichu odbyło sję między­

państwowe spotkanie hokejowe 
między zespołem mistrza świata 
reprezentacją ZSRR i wzmocnio­
ną kilkoma Kanadyjczykami re­
prezentacją Szwajcarii. Zasłużone 
zwycięstwo odnieśli hokeiści ra-

i , T). . . . , , rlziećcy 6:2 (3.1, 1:1, 2:0). Orużv-rekord Białasa me może b.yc u- _ ’ ’ '
znany ze względu na brak kom ina radziecka pokazała hokej na
pletu sędziowskiego, Polak zapo j najwyższym poziomie.
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W Raiuszu praca trwa
, . Głównomiejsld w Gdańsku należy do pereł architektury Poi­

li.,,1, “U1 ' <’est- ?n ulljną. mieszkańców naszego miasta i punktemkulminacyjnym zainteresowań ł podziwu wielotysięcznych rzesz turys- 
^r„.Fikra3u,1 ^ŚC1 zz?franłcy zwiedzających rokrocznie nasze miasto. 
Niewielu jednak spośrod unoszących wzrok wysoko w górę, na piękną 
^.nRatuSZa- .T,Ua Jcs°, historie. Jeszcze mniej ludzi jest poinforino- danych o pracach prowadzonych ostatnio we wnętrzu.

!słuchu propozycje niektórych-czenia budynku wstrzymuje jed 
j „konsultantów“ by rozebrać Ra-^nak prace, gdyż występują trud- 
I tusz, gdyż nie nadaje się do od-‘ności w przygotowaniu projektu 
i budowy. Prace dzieli się na trzy1 '
'zasadnicze fazy: zabezpieczenie, 
odbudowę w stanie surowym i ro

religijne i daje możliwośćOd czasu do czasu co ciekawsi'prądy , UilJ„ «1UłlłwusC A 4 J
■Wstęoują na stopnie przed,Drożą i przeprowadzenia reform społecznych. i,0?aer,wsz?r, e.tdp prac' kt6ry- trwał do >*. . j , . .dojrzałych w wvnlku walk kiasmwrh 1348 r- °kjąl wywózkę gruzów, napra-zaglądają do OKien. Patrząc wpółjsaie Ratusza musiały być w tym cza 4 wzmocnienie murów, zabezpieczę

boty wykończeniowe i przystępu 
je do robót.

Pierwszy etap prac, który trwał do

adaptacji.

Jajemntce ratuszowych 
wnętrz

Prowadzone prace budowlane 
doprowadziły do szeregu nowychzaglądają do okien. Patrząc w pól i sale Ssza 2SS bjć w ty°Ä 1 — murów, zaoezpiecze ------ ------------

mrok wnętrz dają się porwać fan sie pełne i gwarne, i oto 3 paździer- me Pozostałych sklepień oraz odbudo odkryć, które po dokładnym prze 
tazii Kt.or.aia .cip nntu;n.r-/vA Ha» niSta 155G wybucha trzeci z kolei po- badaniu dadzą nowe przyczynkitazji. Starają się odtworzyć daw 
ne dzieje, jakich świadkami by

Kerb Prus Królewskich na attyce 
fasady Ratusza od strony Długie­

go Targu

losu wyDucna trzeci z kolei po- ; v “—““r* >■ «* *-&••*•* ....... .............
żar, którego przyczyną jest wadliwa Vcym JUŻ końca zrekonstruowano re , historii Ratn^zn ip^r» Vpwiip budowa komina w Białej Sali. Pall sie ntsans°>vy hełm (nu konstrukcję kto-;“0 nisiorn itatueza, je0o zewnę- 
wówczas całkowicie wnętrze wieży do *e*° zuzyŁo 20 ton sta!ł- 6,5 tony mie- trznej 1 wewnętrznej postaci, 
wysokości pierwszego piętra oraz kon 1 około 1 kg dukatowego złota) z Między Innymi w Białej Sali odkry- 
strukcia dachowa budynku Gnarcl flgurą Zygmunta Augusta, cztery bo- 3 31 ” ‘ J , UQKry
gdańszczanie postanawiała iednak i czne. w»eżyczki oraz galeryjki wieży. to Poziomy dawnych stropów, malowi 
tym razem odbudować Ratusz. Wyko kończono też konserwacje tarcz ze-. dla, wnękowania i profilowania goty- 
r/ystując zniszczenia nadają przy tej Bzowych (przy której dzięki pomy- cll|e w grubości ściany północnej na- 
okazil fasadom i wnętrzom 1,™,, slovvl M. Ogorzei. zaoszczędzona ok. ... H Jdną już wówczas szeroko^om« ^eim-,5 kg dukatowego złota) i latarni przed | trafiono na prowadzące do sali gotyc- 
saasową j proza, dokonano wymiany uszkodzo-; klej schody, przeznaczone prawdopo-

W latach 1559-61 na murów.'«ft dobnie dla sądzonych w niej więźniów.vr wun-u 100J—VI na muruwa ryjki wieży ażurowej attyki z rzeźba J
nym trzonie wieży powstaje prze mi. przedproża, portalu i okien. Zre- Meń «»tusza 1 Czerwona Sala ujawni 
piękny hełm (dzieło Dirk Daniel konstruowane zostały trzy wieżyczki :ly profilowane portale i filaty gotyc-
•»). Jęczycie którego wdzi^r- Ä* Äl,"‘ .TtT* ' **“ »“*•
T) i CT/i Qnż!7f*70filn iimtAo-inyoirt ''idlllU i SZklCMC Hi «,l Ü6 QOtVCQC7.iL(l t>r7.f*lTl 11 fO W A »11 a

azowego Odnowiony

Wieża Ratusza Głównomiejskiego po odbudowie (do art. obok)

pół grających dzwonów, tzw. ca­
rillon. Z tego również okresu po 
chodzić musi mechanizm i tar­
cze zegarowe. W 1562 r, fasada 
od Długiego Targu otrzymuje pię 
kną attykę ażurową, na której 
umieszczono rzeźby z herbami 
Polski, Gdańska i Prus Królew­
skich. Pod koniec XVI w. pedno 
sł się fasadę od ul. Długiej, okna 
otrzymują renesansowe obramie 
nia kamienne, a fasada-malowa- 
ny porządek architektoniczny w 

ty tajemnicze mury sal. I z pew duchu Odrodzenia. Na tyłach do 
nym wyrzutem czytają napis nadbudowuje się trzyskrzydłową ofi 
wiszącej od lat tablicy: „Teren' cynę.
budowy — obcym wstęp wzbrO-1 . Focz4tek xvil W. Obejmuje przebu- 
i-r . j j . j . idowę i wyposażenie wnętrz. SpośródHieny . Zawiedzeni Odchodzą, nie nich na szczególną uwago zasługiwała 

bardzo orientując się w tym, że Czerwona Sala 1 Sień Ratusza. Wiek 
Za zamkniętą bramą toczy Się ży .wtł0^i noWe zmiany. Przebudowa , . , : ^ , 3 i, niektórych pomieszczeń, a zwłaszczacle i codzienna uparta walka o Białej Sali zadała dotkliwy cios daw- 
irezultaty zamierzonych orać jnym. oryginalnym wnętrzom, będącym

A tymczasem w Ratuszu, po raz któ materialnym dowodem przynależności 
ryś już tam przewodniczący Dzielni i Gdańska do Polski. Liczne pamiątki 
cowej Rady Narodowej w Gdańsku - Polskie zostały wówczas celowo i bez- 
śródmieściu Józef Witczak. radny; Powrotnie zniszczone.
MRN, mistrz Marian Ogorzeją, sekre- W marcu 1945 T. w wyniku 
tarz podstawowej organizacji partyj- działań wojennych ogień trawią
nej i w'ielu innych zebrali się na ko-1 „ _ . _,3 . _ , ,■
lejnym posiedzeniu. Ubrani są nieco| miäStO ni© Oszczędna IOW
Inaczej, niż dawni ojcowie miasta; riież Ratusza, tym razem skutki 
mają na sobie ciepłe wałówki, ale pożaru przeszły wszelkie dotych tematem ich narady jest troska o mia ' ^ , 3 , _ /
sto. konkretnie o przebieg dalszych czasowe zniszczenia. Do wnętrza 
prac nad odbudową Ratusza, runął płonący hełm wieży. Pod

Ratusz Głównomiejski jest cen gruzami zgliszcz legła więżha da 
ny ł ciekawy jako obiekt zabytJehowa, stropy 1 olbrzymia część

w miedzi i pozłacaną 6tatuQ kró ,'iaiUVłt:so uluiuwiuuj zo»mm zegar siu (uuaijm lowmez mur gotycki, przeble DOJTZGWSJ^ pl
la Zygmunta Augusta. W tym pod chodnikiem „i• cłw‘orno T^l.
tez czasie wieża otrzymuje zes- Długiej w pewnej odległości od obce- SlWOPZCIllcl DISITIS l^Ul till RlII GP^O
pół grających dzwonów, tzw. ca- _____ n*J ściany budynku, który może rzu- * o

—------- “ ---------------- o- -----------— ił;iiusz OLrzyiuai aęuuwą sruiarnę o- ;ni gdańszczanie umieszczają kutą kienną I szklenie na ołów, typu wl- ne “OtychczM przemurowanla 
W miedzi i pozłacaną 6tatuę kró tIażowego Odnowiony został zegar sło; Odkryto również

Gdańskiego ZLP, która omawia­
ła sprawy życia kulturalnego 
woj. gdańskiego w Komitecie 
Centralnym PZPR, Zarządzie 
Głównym ZLP, Żarz. Gł. R3W 
„Prasa”, redakcji „Przeglądu 
Kulturalnego” i „Nowej Kultu­
ry”.

W wyniku długotrwałych żabie

dlatego, że zespala w so

nej ściany budynku, który może rzu­
cić nowe światło na początki budowy 
1 rozwoju Ratusza.

Ale wiele jeszcze tajemnic kry 
je wieża i piwnice. Omawianym 

I zagadnieniom pragnę jednak po­
święcić szersze opracowanie.

Bohatei owić 
naszych czasóiw

Ratusz z dnia na dzień zabliź- .........
nia rany. Nowi ludzie tworzą jelgów literatów gdańskich obec- 
go nową historię. Historię nasze nie stała się aktualna sprawa po 
go pokojowego budownictwa. I wstania szerszej trybuny publi- 
Prace przy Ratuszu są trudne ijkacyjnej poświęconej zagadnie- 
wyjątkowo niebezpieczne . Na-;niom kulturalnym naszego woje 
przy.cl.ad blacharze Terlecki i Sie wództwa i pozostałych woje- 
^.szko zawieszeni po kilka go- wództw pomorskich: bydgosk e-

syh ag- “kiegr1 r“-
niemożliwe,

„brygadą kotów“, wyciągała so-!^niła s ę koncepcja urucho-
bie spod nóg ostatnie deski rusz i ! VJImfrii pom,0"j5ietJ ”Prf
towań demontowanych na wyso Kulturalnego . Mutacja ta
kości 50 m przy tarczach zegaro-!1^3 obeümowac dwie strony w ka 

murarskie i blacharskie. Ratusz w ze-,wych. \7‘ ^m numorze tego t> godnika, re
wnętrznej szacie zastał odbudowany. GruDie Łan^owskip^n z^wHzip dagowane przez oddział redak- Będzie również zrekomstruowany me-L„„„ v . ° ' , . . ^ cji „Przeglądu” w Gdańaknchanizm zegarowy z przepiękną grą CZSffiy artystyczne szalowanie for i ’
dzwonów. ,my sklepienia, zaś same sklepie-j. Ponadto rozpatrywany jest pro

We wnętrzach założono już nia wymurował mistrz Szczu-|iekt utworzenia, pisma regional- 
wszystkie stropy, wykonano żel-i rek. To spod posłusznego dłu-|neS° dla Mazur, Warmii ł Ka- 
betowe schody wieży na wyso-jta Wrzesińskiego wychodziły j szub z redakcją w Olsztynie i od
kość 50 m (do podstawy hełmu) kamienne detale attyki czyi działem redakcji w Gdańsku, 
i przeprowadzono cały szereg ro portalu, uszkodzone w czasie poj Oddział Gdański ZLP w poro- 
bót murarskich. Obecnie prowa-1 żaru,. Trudno tu nie wspomnieć; zumieniu z redakcją „Dziennika 
dzone są dalsze prace nad wzmóc również o załodze kuźni mistrzajBałtyckiego” organizuje konfe- 
nieniem murów (zastrzyki cemen ^Ogorzei, o kierownictwie robót i|rencję w sprawach kulturalnych 

li f t°we) oraz rekonstrukcja zniszczo dziesiątkach czy setkach niezna-!WOj. pomorskich Drzewidzian-i
W IhOd.lmy w Ohres drugi nych sklepień. Równolegle z ro-inych mi bliżej iudżl pracujących|na koniec Xcznia 1955 r w 

— władzy ludu pracującego, |botami budowlanymi postępują choćby przejściowo przy odbudo-;Gdańsku Zaproszeni na 
która postanawia wskrzesić z ru prace snycerskie, wystroju pla-|wle Ratusza. To bohaterowie na- stali delegaci oddziałów 7T P " 
in Gdańsk w jego historycznej stycznego Czerwonej Sali. Nieba iszych czasów, dzięki którym po Bydgoszczy i Szczecin^ 
fermie. Zagadnienie odbudowy wem wejdziemy w trzecią fazę: I wraca piękno naszego ukochane h; działów lrniti.rain««?Ratusza «taje na jednym ż na- roboty wykończeniowe. Brak o.-'*o miasta. ŁoSto SŁfr
czelnych miejsc. Nie znajdują po fatecznej decyzji co do przezna-Jini. arch. ZDZISŁAW KWAŚNYIszalina i Szczecina, redakcji H-

W tych dniach przebywała w|terackich rozgłośni Polskiego Ra 
Warszawie delegacja Oddziału]dia w Gdańsku, Bydgoszczy, Ko

'szalinie i Szczecinie, związków 
twórczych woj. gdańskiego oraz 
redakcji „Życia Olsztyńskiego”. 
V/ konferencji ewent. mają 
wziąć udział przedstawiciele Ko­
mitetu Centralnego PZPR. (it)

Ustawianie wskazówek __ ...
tuszowego na wysokości 50 m

KRONIK! 
KULTURALNIE 
WVBRZOÄ

»Wjbrzpże - zie nia i ludzio**
Ostatnio Mirosława Walicka, Helena 

Cieślińska i Regina Witkowska pod­
pinały ze Spół. Wyd. „Czytelnik“ u- 
mowę na książkę o Wybrzeżu. Będzie 
to zbiór reportaży, którego roboczy 
tytuł brzmi „Wybrzeże — ziemia i 
ludzie“. Wydawnictwo książkę tę za­
mierza bogato ilustrować zdjęciami.

wystroju wnętrza. Z pięknej, o- 
kazałej budowli pozostał szkielet 
murów i sterczący kikut wieży. 
Tak pokrótce kończy się pierw­
szy okres historii Ratusza.

Tak wyglądał Ratusz Głównomiej­
ski w roku 1947

ble po mistrzowsku zharmonizo 
wane nawarstwienia historyczne.

Cztery pożary
Zasadnicza budowa gotycka 

wzniesiona zostaje w Latach 1379 
—84. Po pierwszym pożarze w 
1412 r. Ratusz rozbudowuje się, 
W wyniku czego wieża zostaje 
podniesiona o dalsze trzy kondy 
gnać je. Ostry gotycki hełm kry­
ty miedzią, wieńczył zapewne 
«szczyt wieży. W tym też okresie 
wykształca się najpiękniejsza fa 
isada wschodnia (od ßtrony Dłu­
giego Targu) oraz blanki (schod- 
kowania) przy dachu od ul. Dłu 
giej. Prace zostają ukończone w 
1492 r., lecz już w dwa lata póź­
niej wybucha drugi pożar, usz­
kadzając wieżę z zegarem. Szyb­
ko jednak musiała postępować 
odbudowa zniszczeń, jeśli już w 
maju 1504 r. w Ratuszu rezyduje 
król Aleksander.

Do Gdańska nadchodzi zwolna wiew 
Odrodzenia; niesie on z sobą nowe

r\ TYM,
^ żyje i 

rzy nowe 
mistrzostwem 
ce podziw

Wspomnienie o Wiarusie
że Ludwik Solski 
ciągle jeszcze two 
kreacje aktorskie, 

swym budzą- 
ł zdumienie —

Z kalendarzyka 590-lecia
27 grudnia 11-51 roku Krzy 

żacy utracili
punkt oporu 
Gniew poddał się wqj-' 
polskim, (Z> i)

przyzwyczailiśmy się myśleć jak 
o czymś oczywistym i zrozumia­
łym. A przecież urodził się w ro­
ku śmierci Mickiewicza, w czasie 
wojny krymskiej. A przecież grał 
na scenach polskich przez lat o- 
siemdiziesiąt — szmat czasu, dla 
innych oznaczający całe długie 
życie...

Dziś Ludwik Solski odszedł. Za 
milkł jeden z największych arty­
stów sceny polskiej, aktor, reży­
ser i organizator zarazem. Był 
prawdziwym geniuszem sztuki ak 
torskiej, a przy tym jednym z naj 
pracowitszych aktorów, jakich 
zna historia teatru. Te dwie ce­
chy — wspaniały talent i nie spo­
tykana pracowitość dały mu ol­
brzymi dorobek przeszło tysiąca 
ról. Farsa, komedia, dramat były 
mu jednakowo dostępne, we 
wczesnej zaś młodości — był na­
wet śpiewakiem operowym.

Był zdumiewającym mistrzem me­
tamorfozy aktorskiej, był mistrzem 
maski, gestu 1 słowa. Kto widział go 
we wstrząsającej, a zupełnie niemej 
rólce Wiarusa w „Warszawiance“ Wy­
spiańskiego, ten dopiero mógł pojąć, 
do Jakich wyżyn zdolny był ten nie­
powtarzalny talent.

Solski naszych powojennych 
czasów dał jeszcze jeden powód 
do podziwu. Urodzony i wychowa 
ny w czasach tak odległych od 
ostatnich lat dziesięciu, jak od­
legła jest twórczość Sienkiewicza 
od twórczości Newerlego, potrą 
fił znaleźć dla siebie miejsce w 
rwącym nurcie nowego życia. On 
wielbiony nestor polskiego aktor­
stwa, grywał na zapadłych pro­
wincjonalnych scenach Opol­
szczyzny, nie cofając się przed 
trudami objazdów. Był w szere­
gach ruchu obrońców pokoju. Był 
z ludem, którego władza nadała 
mu najwyższe polskie odznacze­
nie — Order Budowniczych Pol­
ski Ludowej.

Gdyby zawrzeć w niewielu sło­
wach życie wielkiego artysty, na 
leżałoby powiedzieć: fanatyczne
umiłowanie swego zawodu, uwiel 
hienie dla sztuki polskiej i gorą­
ce ukochanie ojczyzny.

Ludwik Solski pozostanie dla 
widza nowego, ludowego teatr a 
polskiego nie przemijającym 
wspomnieniem. Dla aktorstwa poi 
skiego — wspaniałym wzorem 
artysty. Dla narodu — przykła­
dem gorącego patriotyzmu, któ­
ry pozwala geniuszowi artystycz-Był Ludwik Solski gorącym miłośni , - - - „ - „ —

rirynżnie^^y klein sztKki polskiej. To on za swoich nemu epoki minionej wkraczać w 
czasów krakowskich był jednym z nowa eooke nip wvnadai-u» -z nad \\ 1 la: tych. którzy przyczynili się do ukaza-; ™Wypadając Z ryt ■ ■ mu historycznego marszu ku no-nia na scenie utworów Zapolskiej. Wy 
spiańskiego, Rydla, Kisielewskiego, wemu. 
'Jemu stosunkowi do polskiej twórczo-] 
ści scenicznej pozostał wierny. W. Ch.
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I rasy i Książki
Został zatwierdzony projekt archi­

tektury 1 urządzenie wnętrz parteru 
ł I p. Lwiego Dworu, przy ul. Dłu­
giej 35, w którym znajdzie pomiesz­
czenie Klub Międzynarodowej Prasy I 
Książki. Projekt ten opracowali pra­
cownicy Zakładu Sztuk Plastycznych 
Politechniki Gdańskiej z prof. w. Ła­
mem na czele.

Wierna rekonstrukcja wnętrza za­
stosowana zostanie tylko w sieni Lwie 
go Dworu, zaś sala na parterze — 
od strony dziedzińca i sala na piętrze 
urządzone zostaną nowocześnie.

Pomoc dla poc/ątluijącjcji 
autorów

W dniu 20 bra, w lokalu Oddziału 
Gdańskiego ZLP odbyła się konferen­
cja grupy autorów, którzy wyróżnili 
się w niedawno zakończonym konkur­
sie literackim wcj. gdańskiego. Po 
omówieniu złożonych przez obecnych 
prac, ustalono formy dalszej ich współ 
pracy z literatami.

Noue plarówlH archiwalne
Sieć państwowej służby archiwalnej 

,w! woj. gdańskim, na którą składały 
i się dotychczas powiatowe archiw a 
]państwowe w Malborku, Wejherowie 

1 Gdyni — Sopocie, powiększyła się 
ostatnio o oddział nowłatowy w El- 
bl4gu, a z początkiem przyszłego ro­
ku powstanie takaż placówka w Tcze­
wie. Powiatowe archiwa państwowe, 
podległe Wojew. Archiwum Państw. 

Iw Gdańsku, mają za zadanie zabez- 
! pieczenie i gromadzenie, a także nau­
kowe opracowanie archiwaliów naj- 

] nowszych, tzn. akt urzędów, instytu- 
! cji i przedsiębiorstw z okresu 1920— 
1945, a w najbliższych latach też akt 
z okresu istnienia Polski Ludowej. Po 
nadto prowadzą one kronikę sw'ego re 
gionu, obrazująca całokształt żvcia po­
lityczno - gospodarczego i społeczno- 
kulturalnego Polski Ludowej.

W Elblągu powstanie 
Miejski Dom Kultury

Już był rozpatrywany projekt Miej­
skiego Domu Kultury w Elblągu. Au­
torem projektu jest twórca gmachu 
naszej redakcji prof. Wacław Rcmbl- 
szewski. a rozpoczęcie budowy plano­
wane jest na rok przyszły.

W elbląskim Domu Kultury znajdą 
pomieszczenie teatr. kii?o, hale spor­
towe, sale odczytowe, ośrodek klubo­
wy ltp.

Szczecińskie Siarę Miasto 
zostanie od budów arie

W Szczecinie rozpoczęto ostatnio 
przygotowania do podjęcia prac przy 
odbudowie Starego Miasta rozciągają­
cego się wzdłuż nabrzeża Odry, a 
prawie zupełnie zniszczonego w czasie 
działań wojennych. Projekt rekon­
strukcji szczecińskiej Starówki przy­
gotowują pracownie Biura Urbanisty­
cznego w Warszawie i miejscowy Mia- 
stoprojekt. Roboty zostaną rozpoczę­
te w przyszłvm roku.



Doktor Spanner
Przed paru dniami, po kilkudniowej chorobie, zmarła wybitna pisar­

ka polska odznaczona najwyższymi orderami Polski Ludowej, laureatka 
nagrody państwowej — Zofia Nałkowska. Ale karty jej powieści prze­
mawiają bogactwem humanistycznej treści i pięknem ojczystego języ­
ka, które nie przeminie. Bo pisarz miary Zofii Nałkowskiej nie umiera.

Poniżej zamieszczamy fragment opowiadania pt. „Doktor Spanner“ 
ze zbioru „Medaliony“, stanowiącego potężny akt oskarżenia pod adre­
sem faszyzmu.

Nadmiar gorliwości sprawia, że 
niekiedy bywa niejasny.

— Co to jest recept?

łem tylko dwa razy. I do wię­
zienia w Gdańsku też raz.

Trupy przywozili naprzód z do

■pRZED komisją zeznaje czło- 
*■ wiek młody, chudy i blady, 

o wyraźnych oczach niebieskich 
przyprowadzony na badanie z 
więzienia. Nie mający pojęcia, 
czego od niego chcemy.

Mówi 2 'namysłem, poważnie i 
smutnie. Mówi jednak po polsku, 
tylko z akcentem obcym, cokol­
wiek grasejując.

Mówi, że jest gdańszczaninem. 
Był w szkole powszechnej, póź­
niej skończył sześć klas i zrobił 
małą maturę. Był ochotnikiem, 
Był harcerzem. Na wojnie dostał 
się do niewoli i uciekł. Pracował 
na ulicy przy śniegu, potem w fa 
bryce amunicji. Też uciekł. Rzecz 
na ogół dzieje się w Gdańsku.

Niemiec zamieszkał u jego ma 
tki, gdy ojca zabrali do obozu 
koncentracyjnego. Ten Niemiec 
dał mu pracę w tutejszym Insty 
tucie Anatomicznym. I tak dostał 
się do profesora Spannera.

Profesor Spanner pisał książkę 
• anatomii i wziął go na prepa­
ratora trupów. W uniwersytecie 
miał wykłady, taki kurs prepa- 
ratorski dla studentów. Wydawał 
swoją książkę, dla tej książki pra 
cował. Jego zastępca, profesor 
Wohlmann, też pracował — jed 
nak nie może powiedzieć, czy dla 
jakiej książki, czy tak...

— Ta oficyna była wykończona w ro 
ku 1943 na Palarnię. Spanner wtedy 
postarał się o maszyny do oddzielania 
mięsa i tłuszczu od kości. Z kości 
miały być robione kościotrupy. W ro­
ku 1944 profesor Spanner kazał, żeby 
studenci zabierali talerze z tłuszczem. 
Były też talerze z żyłami i z mięsem. 
Więc mięso wyrzucali albo palili, Ale 
ludzie w mieście skarżyli się policji,

więc wtedy profesor kazał, żeby palili 
w nocy, bo za duży smród był.

Studenci mieli także powiedziane, 
żeby skórę całkiem czyściutko już od­
jąć. później tłuszcz czysto, później 
według książki preparątorskiej mus- 
kuły aż do kości. Tłuszcz wybierany 
przez robotników z talerzy później zo 
stał leżeć całą zimę, a później, jak 
studenci wyjeżdżali, był przez pięć — 
sześć dni wyrobiony na mydło.

Profesor Spanner zbierał również 
skórę ludzką. Mieli je ze starszym 
preparatorem von Bergen wyprawiać 
i coś z niej robić.

— Starszy preparator von Ber 
gen, to był mój bezpośredni prze 
łożony. Zastępcą profesora Span 
nera był doktor Wohlmann. Pro­
fesor Spanner był cywil, ale zgło 
sił się do SS jako lekarz.

Gdzie jest teraz doktor Span­
ner, więzień nie wie.

— Spanner odjechał w stycz­
niu 1945 roku. Jak odjeżdżał, ka 
zał nam tłuszcz zbierany w se­
mestrze dalej wypracować, ka­
zał nam porządnie mydło i ana­
tomię robić i sprzątać, żeby ludz 
ko wyglądało. Receptu nie kazał 
sprzątać, może zapomniał. Mówił, 
że wróci, ale już nie wrócił. Pocz 
tę, jak wyjechał posyłali do Hal­
le an der Saale, Anatomisches In 
stitut.

Siedzi, zeznając na krześle pod 
ścianą, naprzeciwko okien, w 
świetle. Jest całkowicie widocz- 

jny — w swych zastanowieniach 
ji namysłach, w usilnej chęci, a- 
Iby dokładnie powiedzieć wszyst­
ko, jak'było, by nie opuścić nic. 
On jest jeden, a nas jest osób kil 
kanaście: członkowie komisji,

i miejscowe władze, sądownicy.

Recept wisiał na ścianie. A- mu wariackiego, ale później nie 
systentka, która była ze wsi, przy' starczyło tych trupów. Wtedy 
wiozła stamtąd recept na mydło| Spanner rozpisał wszędzie do bur 
i wypisała. Nazywała się Koilek. j mistrzów, żeby trupów nie grze 
Asystentka techniczna. Ona też bać, tylko, że przyśle po zwłoki 
wyjechała, ale do Berlina. Oprócz Instytut. Przywozili ze Stutthofu 
receptu była jeszcze notatka na!z obozu, z Królewca na śmierć 
ścianie. To napisał von Bergen, skazanych, z Elbląga, z całego 
Ona dotyczyła zupełnego oczysz- Pomorza. Dopiero jak w gdań- 
czenia kości do wyrobu kościo- ekim więzieniu wystawili giloty-

Z kaszubskich zwyczajów

GWIAZDKA PRZYCHODZIŁA
ZE GDUŃSKA“

trupów. Ale kości się nie udały, 
zniszczyły się. Albo była za duża 
temperatura, albo za silny płyn 
— zatroszczył się jeszcze tym da 
wnym kłopotem.

Mydło z receptu zawsze Kię u- 
dało. Tylko raz się nie udało. To 
ostatnie, Co leżało w Palarni na 
stole, ono nie jest udane.

nę, to już było dosyć trupów...
Przeważnie to były trupy pol­

skie. Ale raz byli i wojskowi nie 
mieccy, ścięci w więzieniu pod­
czas uroczystości. A raz przywie 
źli cztery, czy pięć trupów i na 
zwisko było rosyjskie.

Trupy von Bergen przywoził za 
wsze w nocy.

— Co to była za uroczystość?
— Uroczystość była w więzieniu. Po 

święcenie . gilotyny. Zaproszony był 
szef Spanner i różni goście. Szef wziął 
starszego preparatora von Bergen i 

jinnie. Dlaczego mnie wziął, nie wiem, 
bo nie byłem zaproszony. Goście przy­
jechali aulami i przyszli piechotą 
Weszli tło tej sali. A!e my tam nie 
weszliśmy, tylko musieliśmy czekać. 
Myśmy już oglądali gilotynę i szubie­
nicę cio wieszania. To wtedy byli cl 
czterej wojskowi niemieccy skazani na 
śmierć. I podobno święcił ksiądz nie­
miecki.

Widziałem, jak wpuścili jednego 
więźnia. Kajdanki miał z tyłu, boso, 
czarne nogi, tylko spodnie, a tak był 
nagi.

Była fioletowa zasłona, za nią dru­
gi pokój i prokurator. Starszy pre- 

Iparator rozmawiał później z katem i 
i opowiadał. Więc słyszeli mowę proku­
ratora, szum, jakieś rozciąganie, tu- 

! panie — jakby ktoś biegał. T uderzyło 
^żelazo. Kat meldował, że wyrok wy- 
jkonany. A my już widzieliśmy, jak

_! czterech trupów wynieśli w trumnie
otwartej.

Produkcja mydła odbywała eię j Czy to był ksiądz przy tym poświę- 
w Palarni Kierował produkcją iceniu. ja nie wiem. Ale mówili, źe 
sam doktor Spanner ze starszym wojskowy w mundurze to był
preparatorem von Bergen. Z . .^ ............... • ' Na jeden raz to z tego więzae-

Zofia Nałkowska

von Bergen. Z 
tym, co jeździł po trupy. Czy jeż 
dziłem z nim? Tak jest. Jecha-

Konkurs filatelistyczny

ESZCZEdziś gdzie 
niegdzie przetrwał 
na Kaszubach po 
wszechny daw­
niej zwyczaj t. 
zw. „Gwiazdk“. 
Gdy nadchodziły 
długie wieczory 
grudniowe zbie­
rali się chłopcy z 

całej wsi i rozdzielali między 
siebie poszczególne role, a na 
stępnie przygotowywali po­
trzebne kostiumy, dla przebie 
rańców, których musiało być 
dwunastu. W skład grupy po 
winni byli wchodzić: gwiaz­
dor, gwiazdorowa, żołnierz — 
przedstawiciel, skrzypek, har 
monista, dziad, baba, bocian, 
kozioł, oprowadzacz kozła, t. 
zw. klon, kominiarz i ułan na 
koniu.

Kożuch gwiazdora robiono z dłu 
gich warkoczy splecionych ze sło­
my owsianej, pozeszywanych gru­
bymi nićmi. Ze słomy była rów­
nież korona dla niego. Gwiazdo- 
rowa musiała mieć długą białą 
suknię i koronę z tektury. Strój 
konia wykonywano z worków, a 
głowę wypychano sianem, żołnierz 
i ułan mieli czapki z tektury, a 
szable z drewna lipowego. Głowy 
kozła i bociana wydłubywano w 
drzewie i przymocowywano do nich 
prześcieradła, które okrywały chłop 
ców występujących w tych rolach. 
Klon — przewodnik kozła miał 
czapkę pastuszą. Dziada i babę 
ubierana w łachmany i dawano mi 
worki. Poza tym dziad miał kij i 
duży róg do tabaki, zrobiony z 
drzewa, a baba kukłę - dziecko, 
uszytą z worka. Kominiarz starał 
się o prawdziwy strój kominiar­
ski. a do akcesoriów jego należały 
drabina, miotła i książka.

Kiedy kostiumy już były go 
towe, zaczynano próby na kle 
pisku w stodole któregoś z 
gospodarzy. Na próbach by­
wał obecny jakiś starszy gos 
podarz, który za młodu też

nia von Bergen przywieźli z Wohl 
mannem sto trupów.

...Człowiek jeden da tłuszczu 
może z pięć kilogramów. Tłuszcz 
przechowywał się w Palarni w ba 
senie kamiennym. Ile?

Myśli długo, chce być jak naj­
bardziej dokładny.

— Jeden i pół cetnara,
Zaraz jednak dodaje:
— Tak było dawniej. Ale ostat

nim razem było mniej. Jak już 
zaczęli cofać się do Rzeszy — to 
,był może jeden cetnar... i
j O produkcji mydła miał nikt nie 
'wiedzieć. Spanner zabronił mówić na- 
iwet studentom. Ale oni tam zaglą- 
'daii, potem może jeden drugiemu po- 
| wiedział, wiec chyba wiedzieli... A na 
wet raz tak było, że do Palarni za- ,

i wołali czterech studentów i z nimilskiej na placówkę naukową dy 
I razem gotowali'. Ale na codzień dostęp; skutowane było od lat. Jednak —
:do produkcji miał szef. starszy pre- , , .. . ___ ..
para tor. ja i dwóch robotników’, Niem-jChoĆ Ogolme uznawano, IZ po- 
ców. Mydło gotowe brał doktor Spau-'Ważnym niedopatrzeniem jesl

się zro- i traktowanie gdańskich zbiorów 
bi — cno naorzóti jest miękkie, no to bibliotecznych: bezcennych lęko- 
m u siało ostygn

chodził jako przebieraniec. Po 
skończeniu prób chłopcy wy 
bierali dwóch tzw. „Gwiaz­
dorów“, ubierali ich w wy­
wrócone kożuchy baranie, uz 
brajając w pałki oraz dając 
im dużą książkę tzw. „wilczą 
skórę“ i ołówek — duży, opa 
lany patyk, zwany „sarnia 
szpera“, aby szli spisywać 
grzeczne i niegrzeczne dzie­
ci. Gwiazdorzy, chodząc po 
domach, oznajmiali jednocześ 
nie, że gwiazdka przyjdzie 
„ze Gduńska“.

W wieczór 24 grudnia już 
cała grupa obchodziła wszy­
stkie domy na wsi. Prowadził 
ją żołnierz — przewodnik, 
którego zadaniem było prze­
konywanie gospodarzy, aby 
wpuszczali kolędników do do 
mów. Wchodził więc pierw­
szy i pytał „Czy chcecie wi­
dzieć panią gwiazdkę?“ A na 
stępnie oświadczał, że o ile 
gospodarz przebierańców za­
prosi, — będzie miał w przy - 
szłym roku dobre urodzaje, 
spotka go szczęście, a wszyscy 
domownicy będą zdrowi. O 
ile gospodarz dał się przeko­
nać, — do izby wkraczała gra 
jąc marsza orkiestra: harmo- 
nista i skrzypek; za orkiestrą 
zaś reszta grupy.

Teraz zaczynały się popisy. Koń 
ułana musiał przeskoczyć przez ła 
wę wystawioną na środek izby; bo 
cian kręcił się koło kobiet i dzie­
ci, kozioł podskakiwał, a komi­
niarz zaglądał do komina i ple­
ców, usmarowawszy się zaś sadzą 
gonił dziewczęta. Gwiazdor i gwiaz 
dorowa częstowali gospodarzy' i 
dzieci słodyczami. za_ co cl obo­
wiązani byli ofiarować im pienią­
dze i dary. Wreszcie dziad często­
wał gospodarza tabaką, którą ten 
musiał zażyć na szczęście domo­
we.

ALOJZY FORMELA

Biblioteka Gdańska
placówką naukową
Przekształcenie Biblioteki Gdań dzie działalności naukowej tej z».

służonej placówki.
Naturalnie Polska Akademia 

Nauk przejmuje tylko dział nau 
kowy Biblioteki Gdańskiej —• a 
więc gmach przy ulicy Wałowej 

, 15, mieszczący się w nim księgo
, „k *ać * snanne'r/{:zamk™ałS1 mydło Pisów> XV-wiecznych inkunabu- ’^biór naukowy wraz z inwenta- Ä" TaiPbytornie^Lo .Ä>0w, przez setki lat gromaazo- 'rzem, oraz cały personel. Nato« 
maszyna tam siała, chodziliśmy w.nych starych, druków, w ^^^4 niiast sieć wypożyczalni we wszy 
PięCich£eiinwejśćUSiel1 pr0slć ° klucz’|sam sposób jak publiczne biblio|stkich dzielnicach Gdańska, oraz 

Dlaczego to był sekret? teki oświatowe — długo nie po-;c:,-tralny zarząd tej sieci, dotąd
tym zastanawia się dłużej. Pra trafiono przełamać biurokratycz 'zależny od dyrekcji Biblioteki

nego schematu, który włączył do.Gdańskiej, a także dotychczaso- 
sieci bibliotek oświatowych wszy ;wa Biblioteka Wojewódzka — 
stkie biblioteki miejskie, do któ-:jąCznie, ocj j stycznia 1955 r. two 
tych formalnie należała również|rzyć będą samodzielną Miejską 
Biblioteka Gdańska od chwili Bibliotekę w Gdańsku, 
gdy markiz d’Oria w roku 1591
zapisał swój księgozbiór miastu. ^ęż.)

gdy

wedle
Pra 

najlepszejgnie odpowiedzieć 
swej wiedzy.

] — Może się Spanner bał albo co...—
rozważa w skupieniu. — Moja myśl 
Jest taka. że gdyby się ktoś dowie­
dział cywilny w mieście, to może by 
był z tego jaki bałagan...

I Mogło się zdawać, że i tu roz­
mieszona jest między nami a nim 
jakaś „fioletowa zasłona”. Nie 
było na niego sposobu, 

i I ktoś zapytał wreszcie:

Nic to, że personel działu naukowe­
go Biblioteki składa się z wybitnych 
fachowców, wśród których jest 4 dok­
torów i 15 magistrów; nic to, że po-I — Czy nikt wam nie powie- jt-rzebne uchwały podjęły i Miejska i 

dział, Że robienie mydła Z tłusz-,Wojewódzka Rada Narodowa; nic to
r711 indzkieeo iest nrzesten-^reszcie* że gdadskie księgozbiory nie cza ll.aZKiego jtsi pizesięp -były w pełni wykorzystywane dla prac
stwem?

i Odparł z zupełną szczerością:
S — Tego mi nikt nie powiedział. 
| To jednak daje mu do myśle-

nańkowo - badawczych. Oporu biuro­
kratów nie można było zwalczyć.

Dopiero pobyt ministra kultu­
ry i sztuki Sokorskiego na sesji

Należy odgadnąć z jakiej oka­
zji zostały wydane reprodukowa­
ne znaczki Polski Ludowej?

Odpowiedzi należy przesłać na 
załączonym kuponie, zawierają­
cym 20 rubryk, pod adresem re­
dakcji „Dziennika Bałtyckiego“, 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7.

Między uczestników konkursu, 
którzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi. rozlosowane zostaną na­
stępujące nagrody:

1) Album do znaczków Polski 
Ludowej,

2) Znaczki Polski Ludowej nr 
1 — 3 (Traugutt, Kościuszko, Dą­
browski),

3) Znaczki Polski Ludowej nr. 
wg. kat. Zumsteina. 636 — 675 to­
go! nie poszukiwane — IV kw. 52 
rok).

4) Bloczek P.Z.F, z 1951 r, z 
błędem nr Z.596 I — 599 I. (po­
dwójnie tłoczona ramka, po lewej 
str. u dołu),

5) Pakiet znaczków ZSRR (100
różnych),

6) 2 pakiety znaczków Gdańska,
7) 2 karnety ze zjazdu filąt w 

1054 r. w Toruniu,

8) 8 karnetów z Wyścigu Ko­
larskiego dookoła Polski,

9) 1 pakiet znaczków Polski Lu 
dowej (100 różnych),

10) 50 pięknych serii znaczków

Cmentarzyska 
kultury pomorskiej 

sprzed rlwis i i ót tysiąea lat
W bieżącym roku kustosz działu ar­

cheologii Muzeum Pomorskiego w
, . , uj - ——...  --------.— j. Gdańsku przeprowadził obok szeregu

ma. Nie ca razu oapowiaaa naiRa(}y Kultury odbytej w Gdań-:*',adań ratowniczych i systematycznych
|dalsze pytania. Wreszcie jednak' ... _ rn7,łr7V (0 wynikach których informowała juz: u; <r ur7 r pphpri .sku W lOkll ubiegłym rozMrzy poprzednio nasza gazeta) również ba-

LU lgnął sprawę. Minister Sokorski dania powierzchniowe. Badania te ob-
I ...— Tak, szef kazał mnie robić to 117r,„y cr7Pnc7Pnip tra wari ni oni 7, jęły kilkanaście miejscowości powia,-;mydło z robotnikami. Dlaczego mnie?i , , . ™ , . . 12.. , ,tów: gdańskiego, kościerskiego i wej-
;Nie wiem. O Spannerze, jak tak za- właściwego ustawienia Biblioteki herowskiego.
1 on^robi^jakić^sżaberstwoHGdybyDniał!. rz^c^ wymagającąl Na uwagę zasługuje odkrycie noweJ 
ipLć w 'swojej foiążce o mydle* tob y najrychlejszej korekty 1 oso- osady z okresu późnolateńskiego (I w. 
i nam tak nic zabronił o tym mówić. IblŚCie dopilnował, by załatwienie i F.zcd, ,n- «•> w Obozime, w pow. ko-

Term“ °a'iSybr'10 SWI P„ decyzji Ministerstwa KultuÄ
1 Sztuki, sprawę jeszcze prze-jIaznei (vn—iv w. przed n. e.)

wąe
lat),

U)

irsklch (wydania ostatnich 3

Cenne książki.

upływa w dniu 
reku.

10 stycznia 1955

KUPON NA KONKURS FILATELISTYCZNY

1. .
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO“

; u.............................................
2. . . . i i ; i i * . 1 f>.
3- , € 7) X i « £ i 7 r -3. |
4. r c * “ o - Z X e S, r 14, , , , s r , ł . „
5. . ; I S V S. S S 5 S . 15, . ... i .... .
6. i -,i i e r i. f a * 16. ........
7. . n................................, • •
8. * . k 5 ! . i i i . . 18. ..........
9. , . ą ? S : S 5 . . 19. . * i j ; . .

1 10- • ó s ; . . • ? i, . . 20. 1
! 1 Imię i nazwisko.....................
! Adres

Zawód
1

* # * ć £ • ' • ft -e .................................................

nie musiał staraćby +się -------- —------ -------------iry i
Llz"'tych rozważań nie wynika żadna'dyskutowały władze Polskiej A-j®bo^Ilde1k’OT^1?nczu’ ™ pow- kartusUŁm’
pewność. 1—3 — --------:-T— y

— Co studenci?... Tak jak my. Każ­
dy sie bał tym mydłem myć na po­
czątku. Obrzydzenie było do tego 
mydła. Zapach miało niedobry. Profe­
sor Spanner bardzo się starał, żeby

we.iherowskimkademii Nauk, powzięły odpo- jj in. Wszystkie wymienione odkrycia 
Wiednie uchwały i ostatecznie —mają duże1 znaczenie dla poznania
z dniem 1 stycznia 1955 roku Bi najdawni8jszych
blioteka Gdańska staje

ten zapach ustał. On pisał dó che-jCÓwką naukową PAN z wszelki- 
micznych zakładów. ^ żeby ^przysłaliimi prawami i obowiązkami stąd

wypływającymi. Naukowy cha-
_ Owszem, mówiłem w demu... rakter zbiorów Biblioteki' zosta-

je wreszcie uznany i de mre. Nic
widział: miałem dreszcz, że moż- W nie b«dzis sta!o na P^eszko- 

W domu mama 
też się obrzydzała. Ale się dobrze 

ła do pra-
ima. Ja się przyzwyczaiłem, bo
Ibyło dobre... Ostatnio odbyła się w Woj. Domu

, _ . , , t , Twórczości Ludowe i w G dańsku un-Na jego chudej, wyb.adłej twa ra(]a koła konsultantów działu muzy- 
wyrozumiały icznego. Przedmiotem narady był przed 

i łożony projek

dziejów Pomorża 
Gdańskiego. Niektóre z nowoodkry- 

się pla-.tych stanowisk zostały zaplanowane
Co systems snego rozkopania

Z pracy WDTL

rzy pojawia się 
i uśmiech, 
i — W Niemczech, można 
wzięć, ludzie umieją coś zr 
I z niczego...

ona R

ZOFIA NAŁKOWSKA j gtai

piewnika kaszubskie- 
aniu Wł. Kirsteina i Le- 
Komisja korzystnie oee- 

śpiewnik. przeznaczając go przę- 
'szystkim dla użytku zespołów
kcowyeh. Wydawcą śpiewnika, bę lineJ w powiecie fcościersldm. 
Komitet Obchodu 500-lecia Gdańj

Mgr LUBA

Na zdjęciu: grób skrzynkowy si / 1 
dwu i pół tysiąca łat, odkryty w lUar-


